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SPOŁECZNY I LITERACKI. 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


— > ke 
Prenumerata „Prawdy* Adres: Sadowa Nr. i4. 
(wraz x bezpłatnym dodatkiew): p "a" w 
W Wamsawis: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, Redaktor przyjmuje Intereaantów w czwartki 
raesnie rb. 8. s odnoszentem do domu. i piątki od 11 da 12 rano 
Z preesyiką pocztową do wanyatkich miejsce Króle- , Rękopisów nie cdayła mię- Autorowie pras nieprzy 
stwa, Cesarttwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2  Jętych moga je odebrać, w przeciągu 6 mienięcy, 
kop. BC. rosenie rb. i. osoblócie w Redakoyi lab za pośrednictwem poczty 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 sa wiersz Inb po nadcsłanin kosztow przesyłki. Rękopisy drobne 
Jego miejsce, | | Dle zwracają się 


Przedpłatą przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski i kantory plem poryodych 
nych. 


Za zmianę adresu dopłacn się 20 kop. 
Sprzedaż pojedynozych namorów po k, 20 w Warsza- 
wie w Admlnistracyt pisma! w kłoskach. 


kaministrazya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5, 
LLL. 
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Pograeb, p. Maryę Grossck, 


Szan. Abonentów półrocznych 
i kwartalnych prosimy o wniesienie 


przedpłaty. 
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a POLITYKA, 
j 


DOWE DROGI. 


jelka rzeczpospolita amerykańska 
przedstawia dziś okn, umiejącomu 
e (| przez osłony form patrzeć w głąb” 
treści, widok niezmiernie zajmujący: za- 
©zyna się przeobrażuó, przeradzać, prze- 
mieniać z jednej istoty w inną, jakąś no- 
wą, niewiadomą, nieznaną. Hamilton 
i Waszyngton wytworzyli rzeczpospolitą 
2 ducha i z instytneyi tak rdzenną, że na 
początku minionego stulecia, że jeszcze 
podczas wielkiej wojny domowoj 1861—5, 
uważano za prawdopodobne zerwanie się 
2a Atlantykiem wielkiego wichru republi- 
kanizmu i demokracyi i  przociągnięcie 
nad Europą dla odświeżenia jej atmosfery 
dusznej i tłoczącej, innymi żywiołami pierś 
ludzką zasilającej, niż, zdawało się, w tym 
błogosluwionym kraju, który wprawdzie 
Taz już cudzego pożądał, zwycięzko do ato- 
licy Meksyku wkraczać umiał, ale ani ra- 
zu nie zboczył z drogi wytkniętej przez 
organizatorów i patryotów ż epoki walki 
© niepodległość i nie mniej ad niej zacię- 
tej walki o konstytucyę — naj wspaniałaze 
dotychezaa dzieło umysłu ludzkiego w za- 
kresie prawa politycznego. 

Aż do owej wojny, która, znosząc nie- 
rolnictwo i kastowość, zapewniające pra- 


- SPRAWY EKONOMICZNE: 


wom człowicka panowanie nad całą na- 
wskroś masą żywą ogromnego systemału 
społeczenstw, wchodzących w skład unii, 
pozwoliła rzeczypospolitej wyłonić się na 
ńwiat jako mocarstwo — zasady wielkich 
mężów amerykańskich z wioku XVIII, za- 
sady oświeconych, samowiednie żyjących 
tlnmów, które wydobyły się z pod Anglii, 
były zasadami wielkiego zespolenia ludz- 
kiego i w jego rządzie naczelnym we- 
wnętrznym i w polityce zagranicznej: po- 
żądliwość na cudze dobro hamować, zasa- 
dnieza się jej wyrzec, stać wytrwale na 
gruncie praw czlowieka, przestrzegać jak 
największej awobody jednostek i grup 
spolecznych u siebie, a darzyć chodby mo- 
ralną, umysłową pomoeą zbiorowości eu- 
ropejskie, walczące o swe prawa, trzy- 
mać się zdala od ognisk bezprawia i gwal- 
tu, dawać schronienie ich ofiarom — ulep- 
szać przytem ciągle byt swój i dążyć do 
rozwiązania w sposób konstytucyjny tego 
piekielnego węzła, który zadzierzgnęło 
odziedziczone już po epoce trzynastu osad, 
ulegających Anglii, niewolnictwo, a roz- 
cięła dopiero wspaniała wojna, stoczona. 
za prezydenta Lincolna— takie były prze- 
wodnie myśli, hasła i cele wielkiej rzeczy- 
pospolitej zaoceanowej. Mogła ona z dumą 
na Europę spoglądać, tam, gdzie miała 
istotna swe siedlisko, na północy, bo w hie- 
rarchii indywidualności dziejowych, two- 
rzących dzieje, nie było nad nią wyższej. 

Po wielkiej wojnie, ze zwycięztwem do- 
brej sprawy, w obronie czlowieczeństwa 
i republikanizmu podniesionej, zaczęlo się, 
mimo takiego znaczenia czynn, który ol- 
brzymiością swoją świat zadziwił, caś pauć 
w tem amerykańskiem Commonwealth; 
zaczęło się skażenie najpierw uczucia, 
najgłębezogo od wieków źródła życia, a po- 
tem i polityki, zarówno wewnętrznej, jak 
zewnętrznej. W epoce romantyzmu po- 
wiedzianoby, że szatan czyhal tylko na 
wyrzucenie instytucyi szatańskiej, aby się 


Nowy wapółzawadnik, p. dr. J. B. Marchlewskiego. — POLEMIKA: O prawdę, p. St. 
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, szponami wpió w samą istotę. Zaraz po 


zwycięztwie nud Południem przyszła po- 
kusa prześladowania 2wyciężonych—i sku- 
siła; przyszła żądza torytoryalnego prey- 
rostu i również nie odeszla głodna. Wy- 
wiązały się różne niupruwe, poknrcze 
braterstwa i znieprawiły myśl, zaraziły 
uezuęie, do owego czasu czyste i jasne. Wraz 
ze zniknięciem wzniosłego celu, jakim by- 
ło zniesienie niewolnictwa, idcalizm, sam 
jeden tylko zdolny utrzymać człowieka nad 
poziomem brutalnej nędzy, utracił wielką 
dla siobie wsporę, tworzywo dla sero i u- 
mysłów i energii, Ta energia zaczęła się 
materyalizować, podleć. spadać na padoły 
pospolitego groszoróbstwa i towarzyszą- 
cyob mn trądów osznkuństwa, podstępu 
i fałszu. Nowe osadnictwo, które się doko- 
nywało zu dni naszych na Fur-Weście, nie 
było niczem podobne do owego pierwotne- 
go. które rozkwitło w XVII w. wraz 
z Kwiatom Mujowym Brownistów, ncioka- 
jących z ojczyzny, co sią im stała maco- 
chą, jędzą — przekleństwem. Wszędzie 
duch inny, inne skrzydła i loty niezem nie- 
podobne do dawnych, 

Społeczeństwo polityczne, w  którem 
najważniejszą, przez długie lat pasmo, jest 
sprawa waluty. złotej czy srebrnej, które 
nie ma nie nad nią żywotniejszego, i bez- 
karnie zepchnąć jej ze swego porządku 
dziennego nie możo — apoleczeństwo ta- 
kie musiało już wyzbyć się wyższych pier- 
wiastków myśli i czynu — za michę aocze- 
wiey aprzedać dziedaictwo przodków. Jak 
się rzeczywiście przetworzyło, okazało po 
wojnie z Hiszpanią w opiece nad Kubą, 
w nowej wojnie, z Filipińezykami, z pod 
Hiszpanii wraz z Kubą wyzwolenymi. Te- 
raz przychodzi już dowód niezbity: naj- 
czystsza, najniepodleglejsza nad całą kon- 
stytneyą straż trzymająca magiatratura 
sądu najwyższego orzekłu 5 głosami prze- 
ciw 4, że Unia ma prawo pozostawić te 
posiadłości swoje, które nie są ani stana- 


PRAWDA 


mi, ani terytoryami, bez praw politycz- | 
nycli, bez samorządnej udzielności. Jest to 

wyrok mocarstwa, czującego swą siłę 
i doznającego wszystkich »petytów sily, 
a nie państwa, które w założeniu awojem 
iw orgunizacyi wypisuło zasadę: wolność 
dla wszystkich. Skutok będzie taki, że 
Kuba otrzyma konstytueyę narzuconą, że 
z poil protektoratu, któryby ją od rozba- 
jów międzynarodowych osłaniał, dostanie 
się pad zwierzelnietwo, które ją przez roz- 
bój doprowadzi do podległości i ułogłości, 
aż ostatecznie zmęczoną i zmacorowAni, 
zmusi do dobrowolnego niby wejścia w 
skład unii juko stan, politycznie zabity. 
Nad Fihpinami ciąży groza rządów woj- 
skowych. Tout comme chez nous — może 
zawoluć radośnie Europa,i mu wszelkie do 
takiogo okrzyku prawo. Niegdyś miala się 
ons zumerykanizowuó; teraz sama euro- 


Tydzień polityczny. Za dwa miesiące Fu- 
ropa oglądać będzie tryumfatora chińskiego: 
generalissimus Woldersce wróci w połowie sier- 
pnia do Niemiec; obecnie bawi w Japonii. Po- 


zostałą brygadę odświeży nowe mięso ludzkie, 
Japończycy będą miel jeszcze 9,000. Anglicy 


nach, które na teraz j 


pcimjo Amerykę. Potęga mocarstwa po- . 


żądu toż dla siebie i duszy mocarstwa: 
charakter rzeczypospolitej, » calą jej tre- 
ścią, ustępujo piorwszenstwu innemu, któ- 
ry go zuciora. Zaczyna się panowanie na 
Jądach i morzach. Nio wystarcza już wy- 


gloszona przez Mouroego w r. 1828 zasada: | 


Amoryka dla Amerykanów; świat dla Sta- 
nów Zjednoczonych, wszystko eo się da 
porwać za świata — takie jest nowe huało. 
Woala nio płonne są obuwy Timesa, rozwo- 


dzącego się nad niebozpieczeńatwem; wea- | 


lo nieczezo przewidywania Destonrnelles'a 
w Izbio franouskiej: Ameryka zacznie te- 
raz Europie samej wydzierać jej kolonie. 
Najbliżazą, uajponętniejszą i jakby narzu- 
cającą się jest Kanada: Anglikom już 
prześwituje to, co się stanie za lat może 
kilkanaście. Jak dlugo wielkie mocarstwo, 
wyzbywazy się treści, wytrwa w formach 
republikanizmu i demokracy? Nikt nie 
wio, ale że nie wytrwa, to pewne. W o- 
azuch naszych się przetwarza; a dzieci na- 
sze jego przemianę oglądaó już będą. 
„Wszystko płynie“ — i wszystko przepły- 
wa. Zostaje tylko i niewzruszenie stor na- 
tura lndzka, równie jak los, który ją od 
Zenitu do Nadyru odrzuca, ślepa. Żyjomy 
na najlepszym ze światów. 


MAKSYM GOR KIJ 


MAKAR CZUDRA 


—# pasa = 


fo morza szedi wilgotny, zimny 
i ki P wiatr, slącatepom polną zudumy me- 
od lodyę plusku ful, bijących o brzeg 
1 szmeru krzaków nadbrzeżnych. Ozasem 
podmuchy wiatru przynosiły z sobą zzię- 
bnięte, zmarszezone, żółtu liście, rzuwały 
je do ognisku i rozniccały płomień; wtedy 
otaczający nus mrok nocy jesiennej poczy- 
nał drżeć i, hojużliwie się usuwając, odsła- 
nial na chwilę z prawej strony stepy bez- 
kreśne, zlewej— morze bezbrzeżne, a w prost 
naprzesiw mnie potężną postać Makara 
Ozudry, starego cygana, doglądającego ko- 
ni swego taboru, który rozłożył się był 
o jukio pięódziewiąt kroków od nas. 

Nie zwracając najraniejszej uwagi, że 
zimne fale wiutru rozpięły mu czekmen 
i obnażyły uwłosione, bronzowe piersi, 
amiugając je niemiłosiernie, Qzudra napół 
Jeżąc w pięknej, swobodnej a silnej pozie, 
metodycznie pykal olbrzymią swą fajkę, 
puszezał z uat i z nosa gęste kłęby dymu 


3,300, Francuzi coś około 4,000 w. 
zcze z pod wspólnego 
rozbioru się wymkuęły. Dwór chiński wróci da 
Pekinu dopiero na jesieui. Otrzymana chłosta 
może przyniesie pożytek; miarę dadzą dalsze 
stosunki na dworze: z cesarzową wdową utrzy- 
zaprzałość zagrażająca życiu. 
e szczęśliwie poszła wsz 
herawi, i vesarzowi, i samej monarchii austryac- 
kiej: sejm uchwalił i koleje i rzeki i kanały — 
i nawet budżet, Wybrał też kamisyę kwotową 
do układów z Węgrami o udział w ogólnych 
wydatkach. I). 11 b. m skończyły się czynności 
Rudy państwa, która przez lat kilka była tylko 
motłuchem— ludzi oświeconych. D. 12 b, m, ce- 
sarz wyjechał do Pragi z Koerberem. Kuło pol- 
skie wyprawiło obiad — Kowrberowi i sobie. 
Senat franenski nie okazał się wcale łagod- 
niejszym dla duchowieństwa klasztornego od 
Izby: przeciwnie, zaostrzył jej uchwały: 3 mie- 


' siące zamiast (U ma prośbę o upoważnienie, usu 


nięcie wszystkich stowarzyszonych od udziału 
w majątku stowarzyszenia; drugie to rozporzą, 
dzenie sprzeciwia się vawet zasadzio własności 
indywidualnej. 


HEN? 2.0) 
ŻYCIE SPOŁECZNE. p 


Listy z wieńńia. 


ŻGOjonstytucya nnatryacku jest to jakiś 
tw or wielce niezgrabny i niepro- 
Asi porcyonulny; ale napozor tylko. 
W gruncie rzeczy, z pewiogo punktu wi- 
dzenia, stanowi ona narzędzie bardzo kun- 
sztowne i do pewnych celów doskonale 
przystosowane. 

Weżmy np. delegacye, które wlnśnie 
obecnie tu obradują. Jak wiadomo, na 
m zawartej w r. 186: ngody z Węgra- 
obydwa państwa, Austrya, czyli 17 
krajów, reprezentowanych w wiedeńskiej 
radzie państwa, i Węgry z drugiej atrony, 
mują trzech wspólnych ministrów: spraw 
żugranicznych, wojny i finansów, o ile po- 
trzebne aą te ostatnie do pokrycia koaz- 
tów dwóch poprzednich katogóryj spraw. 
Ci trzej ministrowie, z których trzoci za- 


i, nieruchomo ntkwiwszy oe kędyś po 
nad moją głowę w zamarłą a milezącą po- 
mrokę stepów, guwędził ze. mną bezustan- 
ku, najmniejszym ruchem nie probując się 
obronić od szorstkich powiewów wiatru. 

— Więc walęsasz się? Dobra! Wapan 
ły obrałeś sobie los, sokole. Tak właśnie 
trzelw: chodź a patrzaj, napatrzyłeś się, to 
kladż się i umieraj — ot i koniecl 
— Żysież inni ludzie? — prawił dalej, 
sceptycznie wysłuehawszy moich zarzutów 
na jego „tak wlasnie trzeba.” — E-hol 
A tobie co do tego? Czyliż sam nio jesteś 
życiem? Inni żyją bez aiebie i bez ciebie 
żyć hędą. A może myślisz, żes komu po- 
trzebny? Tyś nie ehlob i nie kij, to też 
nikt nie potrzebuje oiobie. 
— Uczyć się i uczyć, powiadaszć A czy 
potrafisz nanezyć, jak ludzi uszczęśliwiać? 
Nie, tego uie potrafisz. Osiwiej pierw, 
a potem gadaj, jak należy uczyć. Czegóż 
uozyo? Każdy wie. ezegu mu trzeba. Który 
mądrzejszy, bierze co się da, który glup- 
szy — nie dostaje. Każdy sam uczy. 
— Śmieszni są owi ludzie twoi. Zobrali 
się do kupy i peba jeden drugiego, choć 
na ziemi miejsca hen tyle — tu szerokim 
giestem objął stepy. — I wciąż pracują. 
Na go? dla kogo? Nikt nie wie. - Patrzysz, 
jak ezlek orze i myślisz sobie: oto kropla 


| rządza przytem Rośnią i Hereogowiną, nd. 
powicdzialni są przed delegacysmi ob 
perlamentow, zbierającomi wię raz m 
rok, kolejno to w Budapeszcie, to w Wie. 
dnm. 

Ale tu się nie wyczerpują sprawy, 
wspólne obu paustwom mona: J 
epraw, dotyczących organizucyi A 
państwowego, waluty, prawa handlowego, 
kolei żelaznych, cała polityka celna, cala 
orgunizncyn wójskowu. wreszcie kwotą 
czyli procont udziału każdej połowy we 
wspólnych wydatkach caloso,—eą to takze 
sprawy. wspólne, a przecież nie nalożi, do 
delogacyj. Obradują nad niemi parlu- 
monty wiedeński i peszteński im gremio, 
każdy z osobna; odpowiedni ministrowie 
porozumiewają się uprzednio między sobq, 
przedstawiają pokrewno projekty, prawi 
jednobrzmiąca wchodzą w życio z chwil; 
uchwalenia ich prźcz oba parlamenty, 
Dlaczegóż więc powna kutogorya spraw. 
wapólnych, a mianowicie polityka zewnę- | 
trzna i zarząd wojskowy (nie orgunizucyś | 
poboru i rezerwy) wraz z odpowiejnimi 
budżetami wyjęte są z pod kompetencyi 
parlamentu dn gremio i oddane deloga- 
oyom? z 

Czy może delogacye w doskonn): 
pniu reprezentują i urzeczywistniują jes 
dność państwową. Bynajmniej, tylko tyle, 
że zbierają się w jednem mieście, co prze- 
cież przy dzisiejszych krodkuch komu 
kacyi niemu żadnego znaczenia, Zawsze 
są to dwie delegaoye, ściśle wyodrębnione, | 
nigdy jedna dwóch eu} prawodawczych. 
Nawet zasiadają w osobnych lokalach, 
kużda ma awego prezydenta, przed każdą 
2 osobna ministrowie składają awe wyja- 
śnienia, każda z osobna głosuje, i prawem 
ogólna-państwowem staje się, tak samo 
jak w pierwszym wypadku, to tylko, ca 
uchwala obydwie dalegucye, kużdu z osol 
na, w jednem i tem samem brzmieniu 
Nawet mowę tronową cesarz odczytuje 
Każdej delegucyi z osobna po kol 

Jakiojż więc różnicy między delegacya- 
mi a parlamentami przypisaó naloży na- 
danie osobnej kompetencyi delegacyom? 
Przy patrzmy się im. 

Każda skladu się z 60 członków: po 40 
wybierają izby poselskie, po 20—izby ma- 
gnatów każdego państwa, Izby magna- 
tów skladują, się, jak wiadomo, z członków 
dziedzicznych lub dożywotnio manowa- 
nych przez cesarza w liczbie nieograni- 
czonej, sklad ich i kierunek zależy więc 
w każdej chwili od rzyjlu, W ten sposób 
więc trzocia część każioj delogucyi akla- 
| dasię z ludzi, gotowych do pelnionia jego 


po kropli wysączy w pocie czoła siły swa 
na tę ziemię, a potem legnie i zgnijo w 
niej. Nie po nim nie zostanie; nie on po za 
rolą swoją nie widzi i umiera tak samo 
głupi, jak się rodził. 
— Qzyliż na to, powiedz, przyszedł 
na świat, by się w ziemi kopać 1 umrzeć, 
mo zdążywszy sobie nawot mogiły wyko- 
pać? A czyż wio on, eo wolnośó? Czy zna 
stepów swobodę? Ozy raduje mu się serce 
na gwarzenie fal morskich? E hol To nic- 
wolnik od urodzenia, przez całe życie — 
niewolnik i bustal Cóż on począć może? 
Powaesić się chyba, skoro zmądrzejetrochę. 
— Aja oto, patrzaj, mam 58 lat, a już 
tylem widziuł, że gdyby to wszystko spi- 
saó na pupierze, to byś togo w tysiącu ta 
kich torb jak twoja nie pomieścił. Sprobój 
no powiedzieć, w jakich to kra ja nie 
bylem. Nie powiesz. Ty nawet niu znasz 
wcale takich krajów, w których ju bywa- 
lem. Tak żyć trzeba: chodzić, ehodzić 
i basta. Nie stawaj dlugo na jednam miej- 
scn, na cóż ci ono?. Jako dzień i nos wciąż 
biegną, ścigając się wzajemnie, doko- 
la ziemi, tak i ty umykaj od dumań o ży- 
ciu, byś go lubić nie przestał, Zadnmitsa 
się jeno — już ci życie nie miło, tak zaw- 
aze bywa. I ze mną tak było. Ehel było, 
aukole! 


olii przed nikim nieodpowiedzialnych. 
o do 40 dełegutow od izby poselskiej, 
o w Anatryi wybierani są oni nie przez całą 
zbę, locz podzieleni po kilku, najwyżej po 
7 między 17 krajów. Działa to, choć w 
inny sposób, alo z takim samym skutkiem, 
jak działałoby upragnione przez konaer- 
watywnych „antonomiatów* wybieranie 
posłów do purlumentu centralnego nie 
przez okręgi wyborcze bezpośrodnio, leez 
przez sejmy krajowe: usuwa opozycyom- 
stów, którzy w łonio reprezentneyi każde- 
go kraju są w nieznacznej mniejszości, 
więc swoich kandydatów przeprzoć nie 
mogą, Gdyby delegatów wybierała cała 
Jubu. to możeby jeszcze jakiś galicyjski 
lub czeski opozycyenista mógł przejść 
drogą koalicyi, przy pomocy głosów nio- 
micckich, a niemiecki—dzieki poparciu 
Czechów lnb Polaków; ale tak, jak jest— 
większość posłów każdego kraju nigdy nie | 
dopuszcza do delegacyi swoich własnych 
apozycyonistów. Dogodniejszy dla opo- 
gycyonistów i sm przes się apruwiedliw- 
szy bylby już podział proporcyonalny, jeśli 
nie między partye, to przynajmniej mię- 
dzy kurycj wówczas na kuryę powszechną, 
mjaa 7b posłów, przypadłoby z ośmin 
delegatów, Dzięki zaś temu, że wybór 
odbywa się podług krujów i tomu, że de- | 
logaci mieszczańscy, usuwając stanowcza 
opozycyę ludową od przedstawiciolstwa, 
skrupulatnie natomiast oddują zawsze okre- 
śloną ilość mandatów w ręce posłów z kuryi 
wielkiej własności, chociaż ci stanowią tak- 
ġo nieznaczną mniej rezultat up. wtym 
roku jest taki, że z piątej kuryi delegatów 
jost 4, a z pierwszej (magnackiej) —14. Oi 
czterej — klerykuł Słoweniec, klerykał 
Włoch, klerykał Niemieci antysemitu wie- 
deński—należą do kuryi piątej przypad- 
kowo i może doskonale kiedyindziej tak 
wypaść, że z piątej knryi nie będzie dele- 
ata an nego Natomiast znaczna i 
iczba z pierwszej kuryi—to zjawisko ata 
le, objaw jakby cichej umowy, świadczą- 
cej o slubym stopnin uświadomienia mic- 
szczuństwu tak niemieckiego jak czeskie- 
o (o galicyjskim niema nawet oo mówić). 
i zaś delegaci z pierwszej kuryi to są ta- 
cy sami magnaci, jak czlonkowie izby pu- 
nów. Jakie pojęcie mają oni prawach pur- 
lamentu, možna wnosić z wystąpienia iol 
mówcy, hr. Periszky'ego, podczas obrad 
nad zrzeczeniem się przez arcyksięcia 
Fraciszka Ferdynanda praw do tronu dla 
ELEKETA z (CAGE, Ohotek: zdaniem klu- 
bn wielkiej własności parlamentowi do 
takich spraw nie wolno się wtrącać, Otóż 
ci 12 przedstawicieli wielkiej własności 


zizby poselskiej razem z 20 delegatami 
izby panów mają już z góry większość w 
delegacyi unatryackiej. Wszyscy ludzie 
nieprzyjemni i źle wychowani są z niej 
z góry wykluczeni. Wszyscy wogóle de- 
legaci nie czują się bynajmniej odpowie- 
dzialni przed swymi wyborcami, bo wy- 
borcy ci—to ani gremium izby, ani jakiś 
klub partyjny, tylko jednorazowe, czysto 
okolicznościowe zebranie posłów różnych 
barw i (jak np. w Czechach) nurodowaści 
z jednego i tego samego „krajn koronne- 
go“. które po wyhorze przestaje ietnioć 
1 nie powtórzy się, jak za rok, może w in- | 
nym składzie. Jeśli da tego dodamy, że 
delegacye zbierają się raz na rok, na czaa 
bardzo krótki, te zrozumiemy, dlaczego 
sprawy zagraniczne i wojskowe, a więc 
te, ktore z punktu widzenia dynastycznego 
uchodzą wszędzie za najważniejszo, są 
zuliczone do wyłącznej kompetencyi de- 
legacyj. Tu niema co się obawiać niedy- 
skrotnej kontroli, dokuczliwych interpela- 
cgj, a większość jest x góry zapewniona, 
która zatwierdzi wbsoluinia wszystko, co | 
ministrowie zechcą. 

Że na nagraniezną politykę deleguoyo 
nie mają żadnego wpływu, o tem chyba 
sami ich członkowie nie wątpią. Co rok 
wyslnelnją oni beztrościwych a aybillin 
skich wykładów hr. Goluchowskiego, wy 
gada się każdy: Kramarz przeciw Niom- 
cam. któryś z Polaków —zarazem przeciw 
Prusakom - gnębicielom i za trójprzymio- 
rzem; przyjmują budżet i koniec. I mini- 
ster spraw zagranicznych, gdzieindziej 
pastowany pytaniami co tydzień, mu świę- 
ty spokój na cały rok, Minister wojny ho 
nie zadaje sobie nawet trudu expose. Sin- 
cha pytań i życzeń, potem daje nu nio krót- 
ką, zbiorową odpowiedź, zawierającą kilka 
obietnie. Tak np. od lat kilkanastu co rok 
literalnie powtarza się zapewnienie, że pro- 
jekt roformy okrutnega kodeksu wojskowe 
go. datującego się z ozasów Maryi Teresy, 
jest już opracowany 1 odesłany do mini- 
steryów „obrony krajowej“ obu połów 
monarchi! w celu porobienia uwag albo 
nuodwrót—że mnisteryu obrony krajowej 
odeałały go do ministorynm wojny, które 
robi właśnie swoje uwagi. Tymczusam 
w wojsku austryackiem adbiera sobio ży- | 
cie 131 żołnierzy co rok na 100,000, gdy 
w niemieokiem 63, włoskiem 40, francon 
skiem 34. belgijskiem 24, ungielskiom 20. 
Cyfry to przypomniał p. Daszyński pod- 
ozas dyskusyi w Izbie poselskiej nad in- 
terpelacyą czeskiego narodowego ralyka- 
listy Kiofuca z powodu samobójstwa żoł- 
mierza-Ozecha, Zielaka, zelżonego i zranio- | 


nego przez oficera-Niemca, Budinera. Au- 
atryacki minister „obrony krajowej," br, 
Welsorsheimb, raczył wprawdzie pobieżnie 
odpowiedzieć nainterpeiacyę, nle na wnio- 
sek śledztwa się nie zgodził, bo to należy 
do kampeteneyi wspólnego ministra woj- 
ny, A wspólny minister wojny. baron 
Kriegiammer. odpowiedzialny nie przed 
parlamentem, lecz tylko przed dologacya- 
mi, zapytany przez któregoś z Ozechów 
w delegacyi, czy to prawda. ża winowajcę 
Budinera ukarano tylko dwutygodniowym 
aresztem domowym, odpowiedział popro- 
atn milezaniem. Budżet mu i tak uchwało- 
no prawie jednogłośnie, a wynosi on 360 
milionów... W roku przyszłym będą przed- 
stuwione żydunin znacznych kradytów na 
nowe uzbrojonie artyloryi: dolegacya toż 
uchwali bez szemramia — a w parlamen- 
cie ileby to było mów, u może — obstruk- 
cya! 

Co prawda, to w tem wszystkiom ohu- 
dzi już poprostu tylko o cenny spokój i ci- 
szę, bo przecie i parlament ueliwaliłby 
w końcu wszystko, coby rząd chcial, u jak- 
by przypadkiem nie uchwalił, to zamiast 
jego uchwały, wyszłoby  rozporaydzenia 
ministeryalno „na mocy $ 14,“ i skutok 
byłby ten anm, ho niktby słowa nie powie- 
dział, Przecie $ 14-ym rządzona przez trzy 
luta bez przerwy i zułatwiuno w ton spo- 
sób najważniejsze sprawy. Konstytucya 
nakaznjo, nby rozporządzeniu tego rodza- 
ju, wydawnne „w nagłym razie, w bruku 
uchwały parlamentu, za zgody i podpiaom 
wszystkich ministrów,* w możliwie jak 
nujprędszym czasie było przedstawione 
parlamentowi do zatwierdzenia. No, to p, 
Koerber zadośćnozynił konstytucyi: 54 roz- 
porządzenia swych poprzadników, odda- 
wna naturalnic wprowadzono w wykona- 
nie, złożył parlamentowi do zatwierdze- 
nia. Ale upłynęło wiele tygodni od tego 
cznsn — i o dyskusyi nad rozporządzenia- 
mi nio nie słychać. W, dyskusyach nad ro- 
źnemi zmianami praw: o podatku dooho- 
dowym, wódczanym itd, Izbu spotyka się 
ciągle zo stanom rzeczy, wytworzonym. 
przez rozporządzeniu z mocy § 14; wów- 
czas komisyu stara się tokat nowy tak 
zrodagowuć, nby § i4go nio wymionió; 
broń Boże, toby zamąciło spokój obrad 
i zagroziło normalnej działalności „odro- 
daonego* parlumentu. Tymczasem mini- 
ster skurbu, p, Bölm von Bawerk, wprost 
sprowokował parlament: wymagając go- 
towki na dokończonie w r b. reformy wa- 
luty — w znacznej części opierającej się 
na $ 14 — a mając kasy opróżnione przez 
to, że minister kolei czerpał z nich na bu- 


— W turmia siedziałem, w  Galicyi. 
lnu cóż ja żyję na świecie? — pomyśln- 
lem raz jakoś z undy, — nudno w turmie, | 
sokole, oj jak nndna! — aż chwycił mnie | 
żal zu aerco, a kielym wyjrzal z okna na 
pole, to tak je ścienął jak kloszcze. Któż 
powie, na eo się żyje? Nikt nic powie, 80- 
kole! Nawet pytad o to nio trzeba? Żyj 
i basta. Wułęsaj się i rozgiąduj się doko- 
ła — to nigdy żal cię nio dojmie. Wtody 
tom się omal paskiem nie zudusił, tak tol 

— Hel gadułom raz z pewnym ezłowie- 
kiem. Surowy był to człowiek, z waszych, 
ruski. Należy, powiada, nie tak żyć, jak 
się choe, ule tak jak w piśmie pisano. 
Przed Bogiem się ukorz, a da ci wszystko, 
oto go błagać będziesz, A sum chodził w 
łachmanach, obdurty. Więc powiedzialem 
mu, by poprosił Bogu o nową odzież. Roz- 
gniawał się i, Izo, atpędzał mnie. A przed- 
tem mówił, że należy wybaczać ludziom 
ikovhać ich. Niechby i mnio wybaczył, 
skoro mowa moja obrazila go. Tak- 
że mi nauczyciel! Nanczają, że mniej trze- 
bu jeść, sami zaś jedzą po dziesięć razy na 
dobę. 

Tu splunął do ogniska i zamilkł, nabija 
jąc sobie fajkę. Wiatr Ilut czegoś żałośnie 
w cicho, w ciemności parakały konie, z ta- 
boru płynęła tkliwa namiętna pieśń — 


dumka. To śpiewała Nanka, córka Maka- 
rh. Znałóm nizkio piersiowe brzmienie jej 
głosu, w którym zuwasze dźwięczały jakieś 
dziwne nutv niezadowolenia i do magania 
się czegoś — jednako czy piosnkę śpiewa- 
la. czy mówiła „dzień dobry.“ Do jej smag- 
lej, matowej twarzy przymarła wyniosłość 
królowej, a w ciemno-piwnych ouzacli, 
jakąś chmurką otulonych, lśniła świsdo- 
mość uroki i powabis własnej piękności 
i pogardy względem wszystkiego, co było 
po za nią. 

Makar podał mi fajkę. 

— Pall.. Ślicznie śpiewa dziowezyua, 
co? Chciulbyś, żoby cię taka pokochała? 
Nie? To dobrze! Tak trzebu — nie wierz 
dziewczynom i trzymaj się od nieh zdala. 
Dziewco milsze całowanie, niż mnie fajka, 
ule gdy pocalnjesz ją, to przepadnie wol 
ność w twem sereu, Opęta cię ona czemś 
takiom, czego nie widać, a zerwać nispo- 
dobna, w oddasz jej całą duszę i nic ci nie 
pozostanie. Prawdę mówię! Strzuż się 
dzieweząt! Zawsze lżą, gudziny. Kocham, 
mówi taka, nad wszystko na świecie, ule 
sprubuj ją ukłnó szpilką. jak ci serce po- 
drze. Wiem ja, ehe! dużo wieml Ohcasz, 
sokole, te ci opowiem zdarzenie. A ty je 
zapamiętaj: jak zapamiętasz, to przez oa- 


łe życie będzie z ciebie wolny ptak... 


„Żył na świecie Zobar, aygan mlody, 
Lojko Zobar Oałe Węgry, i Ozooliy, i Nla- 
wonia cułu, i wszystkie krajo, co wokół 
morzu, znały go — junak był to dzielny! 
Nie było w tych krajach wioski takiej, że- 
by w nioj kilka lub kilkunastu mieszkań- 
ców nie składała przed ołtarzam przysięgi, 
że zgładziy Kojkę, a ton żył sobie dalej; 
i kiedy koń mu się jakiś spodobał, to ohoó- 
byś pulk żołnierzy postawil, by strzegli 
tego konin — zuwszeć Zobar harcować na 
nim będzie. Eho! Czy taki boi się kogo? 
Niechby sam szatan n oałą awoją świtą 
przyszedł do niego, to, gdyby komuś noża 
niu wsadził, to już napuwno tak by jeh 
wyłajuł i niejednemu djabhr takich by na- 
dawal szturobańców pa pysku, — 20 aż 
miło! 

„A znały go wszystkie tabory lub aly- 
szuły o nim. Labit on tylko konie i nie 
więcej, choć i te niedługa — pojeździ 
i sprzeda, a pieniądze mógł brać kto tyl- 
ko chciał, Nie miał on nie, z czem by się 
drożył — potrzeba ci serca jego, to sam oi 
je wyrwie z piersi i odda, aby tobie jono 
dobrze z tem było. Tuki an był, sokolo! 

„Nasz tabor koczował wtedy w Bukowi- 
nie — będzię to temu lat 10. Puwnego ra- 
zu — pamiętam było to w nao wiosenną— 
siedzimy ot sobie: ja, żołnierz Daniło, ca 


dowy w riągu trzech lat także tylko na 
podstawie $ 11-go, hex uchwał parlamen- 
tn, minister skarbu do uchalonega nieda- 
wno przez Izlę projektu budowy kolei na 


wielką skalę wstuwił dodatek, upoważ- 
niajnoy go do zuciągnięcia pożyczki pu- 
blicznej 80-milionowej w celu zapełnienia 
kas. Daly się słyszeć glony, ża tego już za 
wielo, że nie można przecie tak mileząco 
zatwierdzać rozporządzeń z mocy $ 14 go, 
przociw którym parlament zawszo proto- 
stowuł. „A czomnż panowie ich nie prze- 
dyskutujecie? —w prost zapytał minister — 
wszak podaliśmy je wam do zatwiordze- | 
nia od samego początku aeayi.“ Uciehło; 
do wyraźnej opozycyi parlament nie jest 
zdolny: wszak kanały, koleje i inna man- 
ni sypie się na przemysł, handel i rolnie- 
two. I napróżno p. Duszyński odwoływał 
się do postępowych stronnictw niemiec- 
kich, że to przecie dawanie w ręca mini- 
steryum finansowej możności rządzenia 
znów przez czas jakiń w razie potrzeby na 
zasadzie $ 14, napróżno wołal do nich ich 
własny członek, p. Lecher — wnioski mi- 
niatra skurbu przeszły znaczną większo- 
ścią. Prawie wszystkie stronnictwa parla- 
mentu sarkają na posługiwanie się $ 14 
i dziwią się, że najwyższy sąd administra- 
cyjny odrzucił powództwo pewnego kupca 
niemiockiego, który odmówił płacenia po- 
datków, nałożonych na zasadzie § 14, 
i żądał uznania takich rozporządzeń za nie- 
zgodne z prawem. Prawie wszystkie 
stronnictwa mówią o potrzebie zniesienia 
$ ld-go konatytneyi. Ale to połączone jest : 
z wielką trudności, niepokonaną chyba: 
do zmiany konstytucyi trzeba ĉj glosów 
deputowanych. zgody Izby panów i sank- 
cyi monarszej. Tymczasom Izba poselska 
ma w swych własnych jedynie rękach nie- 
zawodny śrudek oduczenia ministrów raz 
na zawsze od używania $ ld-go: wystar- 
czyłoby niezatwierdzenie tych rozporzą- 
dzeń bez względu na to, GARY stąd dla 
winowujeów wynikły trudności prawne 
iekonomiezne. Ale na to Izba nigdy się 
nie odważy. Dlaczego? Bo w Austryi par- 
lament nie jest przedstuwicielstwem na- 
rodu, zdolne do kierowania jego losumi, 
do rządzeniu na własną rękę, ale wieżą 
Bubel, zbiegowiskiem rozbieżnych żywio- 
łów, paraliżujących się nawzajem. Zdolny 
jest tylko — do podziału manny. 

W rozprawach nad budżetem, pierw- 
szych od Ìat cztoroch, powiedziano bardzo 
słusznie i z ironią: „W Austryi purlamont 
jest tylko przybocznem zgromadzeniem 
przy mimsteryum, z głosem doradczym — 
w sprawaeli ckonomicznych. Powiedział 


pod Koszutem wojował, i stary Nur, i inni 
wszysoy, i Ruuda, córka Daniły. 


Nonkę moją znasz przecie. Królowa! 
A jednak z Raddą jej się równać nie wol- 
no — zbytni zaszczyt dla Nonki. O tamtej, 
o tej Raddzie nia słowami powaedzicć się 
nie da. Jej piękność chyba na skrzypcach 
wygrać można, alu i to tylko ten potrafi, | 
kto te skrzypce jak wlasng duszę zna, | 


„Dużo serc jnnaczych uschlo przez nią, 
oj dużo! Na Morawach magnat pewien 
stary, czubuty ujrzał ją 1 zdębiał. Siedzi , 
na konin 1 patrzy a drży, jak w ogniu caly. 
Piękny był, jak dyabeł w niedzielę: żnpan | 
złotem huttowany, u boku szabla, jak bły- 
skawicu, gdy koń stąpał, to.. szabla ta 
kiejnotamı blyska, na czapoe aksamit błę- | 
kitny, niby nieba kawat — możny był ten | 
hospodar stary! Patrzuł, BA aż po 
winda do Raddy: Hejl pocałuj, worek pie- 
niędzy dam. — Ta zaś odwróciła się oden, | 
i koniec. | 

— Wybucz, jeżolim obraził, spojrzyj 
choć laskawiej! — odrazu spuścił z tonu 
wyniosly magnat atary i rzucił jej pod 
nogi worek pieniędzy, duży worek, bracie! 
A ona niby przypadkiem pchęla go nogą 
w bloto, i basta. 

— Ovh, dziewojo! — jęknął ten i butem 


te słowa młodaczech, dr. Stransky. Ironia 
ta nie przeszkadza zrosztą jemu i jego to- 
warzyszom brać jak najczynmejszego n- 
działa w podziale kanałów, kolei i innych 
cywilizanyjnych nabytków między kraje 
iuniku6 wszelkiego zamącenia „polity- 
ką* - odzyskanej „zdolności parlamentu 
do pracy." Kłamstwa konweneyonalne! 


K. Radosławski. 


WALKA Z BEZROBOCIEM, 


uźnia rządowa Niomiec, fabryku- 
ca zwykle „prima“ ustawy woj- 
kowe i antyprzewrotowe, zajęta 
jest obernie dorobieniem dwu nowych o- 
gniw do łańcuchu reform społecznych: są 
to projekty walki z bezrobociem i niedolą 
mioszkaniową. Kowale rządowi w ostatniej 
chwili przystąpii nuprędee do nowego 
obstalunku wobec klęski żywiołowej, zwa- 
nej kryzysem i posuwającej się naprzód 
w bitach siedmiomilowych w towarzy- 
stwie bezrobocia, Teraz dopiero kwestya 
brakn pracy stała się „biożącą” i „palącą.* 

W istocie jeszcze przed dwoma lub trze- 
ma laty zagadnienie to miało charakter 
więcoj naukowy, Nawet w ohozie społecz- 
nym, który, stojąc na straży interesów lu- 
dowych, wystrzegu się optymizmu z powo- 
dów zrozumiałych, zaczęły się odzywać 
wtedy głosy, iż przesilenia nie sq prawdo- 
podobnie meodłącznem zjawiskiem nasze- 
go życia nmyslowego. Powoływano się na 
wzorową organizacyę i instytucye pomoc- 
niezo handlu współozesuego oraz karteli- 
nacyę przemysłu, któro potratiy wyró- 
wnać tempo produkcyi z natężeniem 
i jakością popytu. Jeszcze zwolennicy 
różowych kolorów nie zdołali obronió 
swej naukowej pozycyi, gdy z nieba o lu- 
murze Bocklinowskim padl pierwszy 
piormn i odjtego czasu burza  przesile- 
nia rośnie. Z początku przemysł chował 
jak struś głowę do Sib twierdząc, że 
to oddzielne nieszczęśliwe wypadki, któ- 
rych nie należy nogólniać. Dziś natomiast 
wszystkie sprawozdania giełdowe, opinie 
izb handlowych, sprawozdania dyrektorów 
na zebraniach generalnych akcyonaryu- 
szów, skłuniają się jednomyślnie do ponu 
rego wniosku, iż piękne dni Aranjnczu 
dlu przemysłu minęły i że jadną gałąź za 
drugą ogarnia spazm zastoju, którema lo- 
warzyszy brak pracy dla dziesiątek tysię- 
oy ludzi. Podozas gdy w przeszłym roku 


ciął konia i tylko skłębione chmury kurzu 
widać było. 

Nazajutrz znown się zjawił. 

— Kto jest jej ojcem? — niby piorun 
zagrzmiało w taborze. Wyszedł Danilo. — 
Sprzeduj córkę, dostaniesz, ale tylko ze- 
chcesz! 

A Danilo mu na to: 

— Tylko pany sprzedają wszystko, po- 
cząwszy od świń, à kończąc na sumieniu; 
ja pod Koszutem wojowałem 1 niczem nie 
handlnjęt 

Jak ci ten nie wrzaśnie, jak nie chwyci 
za szablę, ale któryś z nas wetknął żagiew 
płonącą do ucha koniowi, aż umkuyl ra 
zem z jeźdźcem. A myśmy tabor zebrali 
iruszyli w drogę. Idziemy dzioń jeden, 
idziemy drugi, patrzymy —dagonił nas! 
Hej, wy! — powiada — sumionie mo- 
je przed Bogiem i wami jest czyste, daj- 
ele mi dziewkę za żonę; wszystkiem po- 
dzielę się z wami, jestem bardzo bogatyl 

I pada caly i jak trawka na wietrze, 
tak się kołysze na siodle. Zamyślilismy 
się. 

— A nuże, eórko, gadajl— bąknął Dani- 
ło pod nosem. 

— Jakby orlica z wlasnej woli do gnia- 
zda kruka się wybrała, to eóżby z niej by- 
ło? — zapytała nas Radda. 


na 100 miejsc wolnych w fabrykach zzła. 
szało mę 126 kandydatów, już w porząt. 
kach 1901 r. posznkiwuło pracy 170 osób, 
Co zaś począć z tymi ludżmi, niemając rmi 
w majątku swym nie, oprócz rąk, których, 
wbrew swym kwalifikacyom i ehęciom, zu 
żytkować nie mogą? 

Szlachetnoj pamięci manczestoryzm da- 
wał na to bardzo prostą odpowiedź. Jak 
twiordził Malthus, przy uczcie życiowej 
atól nakryty tylko dla ograniczonej ilości 
osób. Kto więc muł szezęście urodzić się 
synom Vandorbildta, Bleiehrodera lub 
wprast pierwszego lepszego rzezimieszka 
giełdowego, ten otrzymuje nietylko na- 
krycie ze słowiczymi językami. wytwor- 
nym deserem i szamjanom, ale nadto 
swój wlasny artystycznie wykonany ji- 
dłospis, przyczem, dla lepszego trawieniu, 
przygrywa mu podezas obiadu orkiestra 
koncertowa. Kto zaś miał nieszezęście uro- 
dzić aig właścicielem szpetnych, żylastych 
rąk i wykosziawionych ciężkich nóg, ko- 
mn nawet ze atołu ucztowego nie rzucają, 
okruchów, ten zrobi najlopiej, jeśli uwolni 
biesiadmków od swego widoku, opnazc zs- 
jąc nasz padoł płaczu dla świata lepszogo, 

dzie niema ani nędzy, ani glodu, guziu 
udzie żyją arabrozyą, Byłoby senty monta- 
lizmem szumrać przeciwko temu, gdyż 
woliee „żelaznych,* lub jośli kto woli, zło- 
tych praw apołocznych, jesteśmy, jak chea 
pastor Malthus, bozailni. Oburzaó się mo- 
gą, zdaniem manozustarczyków, tylko 20l- 
todzióbkowie społeczni Na nieszczęścia, 
ten oto brzydki ród aentymentalnych ety- 
ków rozmnożył się w ostatnich czasach 
niopomiernie, u wpływ ich zala} nunkę 
ekonomiczną, Wskutok tego szeroko i głę- 
hoko zajęto się kwestyą bozrobocia, Po- 
wstała już w tym przedmiocie pokaźna li- 
teratura i wychodzi pismo nawet (Der Ar- 
beitsmarkt), poświęcone biurom precy 
i sprawie regulowania bezrobocia, W prak- 
tyce, co prawda, zrobiono bardzo niewiolo 
dia złagodzenia tej klęski, A tem bardziej 
o jej ostatecznem usunięciu przy obeenych 
warnnkuch mowy być nie może, Zobaczmy, 
jak przedstawia się stan rzeczy w Niem- 
czech, a więc w kraju przodującym dziś 
światu pod względem reformatorsko-spo- 
łecznym. Gminy miejskie już dawno zwró- 
ciły tu uwagę na kwestyę bezrobocia i po- 
lożyły na tem polu TO o tyla, iż bądź 
zaprowadziły u siebie biura (wykuzy) pra- 
cy. będące pod zarządem chlebodawoów 
i pracobiorców, bądź popiorają biura, zało- 
żone przez organizacye fachowe. Wykazy 
pracy (życzliwie przyjęte przoz lnd pracu- 
jący) mają bezwarunkowo wiolką przy- 


Roześmiauł się Daniło i 
także. 

— Pysznio, córko! Słyszałeś panie? Nie 
z twojej sprawy! Poszukaj sobie gołąbok— 
te latwiej ułaskawió! 

I ruszyliśmy daloj. 

Tedy ów hospodar wziął ozupkę awig, 
cisnął ją o ziomię i pędem się puścił, tak 
pędził, że ziomia zadrzułu. 

Oto, jaka była Radda, sokole! 

Tak! Siedzimy raz w nocy i słyszymy— 
mnzyka jakaś plynie przez stepy. Piękna 
muzyku wabiła jakoś dziwnie, krew od 
niej w żyłach płanęla. Wszystkim nam, 
zda się, od muzyki tej zachciało się czegoś 
takiego, że już po tem i żyć by nie trzuba 
albo jeżeli żyć, to jako króle nad całym 
światem — taka to byla pieśń, sokole! 

Coraz się zbliżała. Z,eiemności wynu- 
rzył się koń, a na tym koniu człowiek sie- 
dzi ìi grai do nas podjeżdża. Stanął koło 
ogniska, przestał grać i z wśmiuchem spo- 
gląda na nas, 


my wszyscy 


(D. n,). 
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ość, zwłaszcza gdy ogol instytneyj tych 
k to jaż dawno nchwnlono w tcoryi, 
(worzy jedną wielką organi 
twową dla wyrównywania ni 
nadmiarów sily roboczej na miejscowych 
tyukach pracy. Teraz właśnie rząd na wi- 
dok rosnącej z miesiącu na miesiąc „armii 
qozerwowejć zwrócił się do biur pracy, aby 
porożumianyszy się z biurami okręgów rol- 
nych, wysyłuły tam kandydatów, poszuku- 
j cych zajęcia, przyczom ci będą otrzymy 
wali od zarządu kolejowego bezpłatna bi- 
lety na przejazd. Instytusye to, zaprowa- 
dzając ład w dziedzinie popytu i podaży 
aa rynku pracy, wyświadczają społeczeń- 
atwu w normalnych warunkach usługi nio- 
ocenione -— alo nio po za tam. W czasach 
zsastoja powszechnego potrzebna joat po- 
moc inna. Ale juka? Dotychezas ani teo- 
rya, ani praktyka nio mogą rozwiązaó te- 
go pytania. Gminy miejskie uciekały się 
w tych wypadkach do znanego oddawna 
u zatrudniania najmitów byle ja- 
robotami dla ratowania ich od 
mierci głodowej, a zarazem nienarażania 
na zbyt jawną jałmużnę. Ten sposób wyj- 
cin wsznkże dość nieskomplikowany, wy- 
raz domoroslej filantrop, należy do naj- 
większych niedorzeczności spolecznych, 
W wypadkach gwałtownych może on być 
stosowany na małą.skalę, ale wobec 
chrouieznych przesileń joat to środek 
wprost śmieszny, pomijając, iż upokarzu- 
jący. Czlowiek pracy, mająwy fachowo wy- 
mztułeenie przomysłowe, jest zmuszony 
tlne kamienie lub kopać ziomię za wyna- 
grodzenie głodomora. 

Na drogę prawdziwie społeczną, jakkol- 
wiek wytykaną w niezupełnie wyrażnych 
zarysach przez naukę, wstąpiło w Niem- 
ech dopiero jedna miusto. Kolonia mia- 
wwicie wprowadziła u siebie po raz pierw- 
ky w Niemczech ubezpieczonie od bozro- 
boria, co prawda, tylko na sezon zimowy. 
q samą drogą podążają również stowa- 
zyszeniu zawodowe cobotniezo, obojmują- 
je dziś w Niemczech około miliona osób. 
iektórc, jak np. organizucyc wolnomyśl- 
e, zaprowadziły już u siebie obowiązko- 
c ubezpieczenie na wypadek bezrabocia. 
iolki związek drukarzy wypłacił nawet 
r, 1900 pół miliona marek tytułem ubez- 
loczenia. Czy jednak instytucye te i w eza- 
sach Szyi potrafią stunqó na wysoko- 
bei zadania, jest rzeczą wątpliwą. Nauka 
kwot nie może przepowiedzieó, jakie roz- 
iary przybiorą przyszłe przesilenia eko- 
namiczne, Bardzo poważni ekonomiści, jak 
np. Adolf Wagner, z przekonań konserwa- 
tysta społcozny, zapatrują się «lość pesy- 
mistycznie nu przyszłość i wróżą, w razie 
raku nowych rynków kolonialnych i prze- 
pełnienia obecnych, kataklizmy ekono- 
miczne rozmiarów nieznanych w dziejach 
ludzkości. 

Zobaczmy jeszcze, jak literatura odnoś- 
na stara się zgryźć twardy orzech bcezro- 
bycia. Nie wykraczując po za kordon obec- 
nych warunków produkcyi i zbytu, zasta- 
ntwiu się ona nad tem, w jakiej formie 
ubezpieczyć posiadacza siły roboczej na 

Gal zajęcia. Ma ona na to nie- 
ychanie ciężkie pytanie dwie odpowie- 
dzi. Jedni polecają „przymusowe osobista 
Oszczędzanie," drudzy zuś natomiast żąda- 
JA, uby zarządy miejskie zuprowadziły 
usichio ohowiązkowa ubezpieczenie. Po- 
pierwszego projehtn, opracowanego 
pierwazorzędną powagę z dziedziny 
śkarhowo robotnika należy zmuaić do 
skladania oszczędności w oznaczonej pra- 
wnie kasio, które otrzymuje z powrotem 
Na wlasność w razie bezrobocia, Dotych- 
©2a3 pomysł ten nie znalazł odgłosu w na- 
uce. Za to tem gorliwiej opracowywa się 
Projekt ubezpieczenia komunalnego. Mia- 
ato w mysi tego projektu zakłada kasę 
Ubezpieczeń, do której należą wszyscy ro- 
botnicy miejscowi i oddaje ją pod nadzór 
ównoprawny zarobkodawców i pracowni- 
ów. Z chwilą, gdy wyrobnik traci robotę, 


zwraca się la komunalnego wykazu (biu- 
ru) pracy, znajdującego się przy kasie 
ubczpieczań i w razie jeśli ten nie maża 
wskazać mu odpowiedniego zajęcia, żąda. 
regularnego wsparcia aż do natąpienia 
bezrobocia, Składki wpłacają sami właści- 


ciclo siły rohoczej oraz zarobkoduwcy da- | 


nej miejscowości i w odpowiednim stosun- 
ku gmina. Oto szkie planu, który jost 
przedmiotem zaciekłych sporów. Tak np. 
znany ctyk Forster usiłuje zwalić wszyst- 
ko na stowarzyszenia zawodowe w mnie- 
maniu, rż taka opioka nad członkami wyj- 
dzie na dobre tym instytneyom, gdy ścią- 
gnio do nich ogół najmitów, stojących je- 
szcze po za obrębem organizueyi Szczegó- 
ły projektn nustręczają nadto mnóstwo 
trudności. Jak np. orzec, y bezrobocie 
nastąpiło z własnej winy najmity lub nie; 
w pierwszym wypadku bowiem projekt 
odmawia mn wsparciu, Dalej, kiedy zaję- 
cie, polecone kandydatowi przez biuro pra- 
cy, należy uważać za odpowiednie dla nie- 
go, kiedy zań ma je prawo odtrącić jako 
niewłaściwe. Przypuszczam, że w prakty- 
ce toi tego rodzaju kwestye sporne roz- 
wiątą się prędzej, niż przy biurku zielo- 
nem. Dość, że pierwszy krok jnż zrobiono, 
jakkolwiek późno, niostanowcza i niezna- 
cznie; dziś już możemy powiedzieć, ku 
czemu zmierza w bleższej przyszłości obec- 
ny stan rzeczy. Zresztą reforma przygoto- 
wywana jest w ścisłym związku z innemi 
kwestyami natury analogicznej, które 
wcześniej lub później, bądź za przykładem 
innych krajów, bądź za nukazem nanki, 
muszą przyjść na porządek dzienny. Mam 
tu na myśli reformę umowy najmu robo- 
czego. Że jednak na toj drodze są tylko 
przystunki i stucye, podczas gdy metu jest 
jeszcze bardzo odległą, niechaj świadczy 
fukt autentyczny, powtórzony dziś przez 
wszystkie gazety niemieckie 

ona właściciela zakładu przemysłowe- 
go zwiedza założoną przez męża szkółkę. 
Nauczyciel, egzaminujący, stawia pyta- 
nia i między innemi zagudnął jedno z dzie- 
ci: „Kta jest najwyższą istotą?“ Culu azko- 
n AODOWAACA chórem: „Pani fabrykan- 
owal * 


H. Forszteter. 
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Zamknięcia „Atanaum.* 


dy się slyszy powszechny podziw 
Ne) nowosprowadzonych doke- 
(OSS jów i ogląda ich wizerunki w pi- 
smach, jak Tygodnik ilustrowany, doznaje 
się ogromnego admwienia wohee lakonicz- 
ności takich nowin, jak: Ateneum przesta- 
je wychodzić. 

Przedsiebiorca, awijający restauracyę, 
ezuje się nieraz w obowiązku zawiadomić 
o tem opinię publiczną, a dla osób intere- 
sowanych załącza nawet motywy lub na- 
zwisko nabywcy „interesu.“ Tu — nie. 
Dotychczasowy właściciel koncesyi, p. 
Włodzimierz Spasowicz, zawiadamia Ku- 
ryer warszawski, te Ateneum wychodzić 
przestaje. Tamerlanowskie i Neronowakie 
zniszczenia miały nu swoją obronę tę poe- 
zyę grozy, którą rad się nasyca bezwie- 
dnie luh świudomie umysł dziki lub zwy- 
rodnisły. Wundalizm togo rodzaju, co zam- 
knięcic poważnego pisma naukowego, nie 
zawiera w gobie nic efektownego, lecz 
przygniata ogromem ślepej bezwzylędno- 
ści. Tu, w Warszawie, szczególną opieką 
otaczał pismo zduszono człowiek, od dłu- 
giego szeregu lat wypowiadający tylko te 


myśli, które według niego mają doniosłość 
społeczny. Słyszeliśmy nieraz o suehotach 
narodowych, o kąpielach narodowych itd. 
Zdawaćby się mogło, że zbiorowa wola 
wdzięcznego narodu ntrzymuje tego czło- 
wieku w zdrowiu pomimo bardzo pode- 
szłego wieku. Będąc przez Hugi czas pro- 
fesorem, nie napisał on żadnego dzicła na- 
ukowego, ale do walki społecznej zawszo 
jest gotów — z zu cudzych pleców. Podo- 
bno dzięki jomu Ateneum przestunia wycha- 
dzić także dla pożytku narodowego. Ro- 
daktor pisma, p. Ignacy Clirzanowski, nie 
odpowiadał pownym wymaganiom, nia 
posiadał cech, które, razem wzięte, wywo: 
łują w duszy nieprzopartą żądzę zawola- 
nia: 

— Kochany, drogi paniel 

Takiemn człowiekowi obiecuje się ułiu- 
twić drogę do karyery; gy jednak prote- 
gowany zachowuja ciągle stałość przeko- 
nań, powiada mu się: 

— Kochany panie, my się nigdy nie zro- 
zumiemy. 

Zrozumienie według tej formulki może 
naatąpić dopiero na tamtym świecie. Je- 
żeli jednak „kochany pan* ma możność 
pozostania niczalożnym, a przokonać się 
nio du, wówczas niszczy się konecsyę pi- 
ama, które było u nas jednom z bardzo 
nielicznych ognisk poważniejszej pracy 
nankowo-publicystycznej, Doprawdy, po- 
winno wyjść u nas jak najrychlej wyda- 
wniotwo pod tytułem: „Żywoty ludzących 
się Polaków.“ Zamknięcie Ateneum obcity- 
żyłaby tam jedną, bardzo zrosztą monoton- 
ną, biografię, 

'Dukimi sq mniej więcej motywy zwi- 
nięci pismu. Ponieważ ani p. Włodzi- 
mierz Spasowiez, ani jogo sprzymierzeniec 
wurszawski— kierownictwa organu podjąć 
się nie chcioli, czy nie mogli, a ludzie nio 
zawsze najmawaó się dają, wtęo zniszozo- 
no przybytek pracy i myśh naukowej. 

Są ludzie, przekładający pustynię nad 
oazę z wadą i owocami, których jnż nia 
trawią. Gdybyż tucy chcioli stopniowo Sa- 
hurę załudniać! Pilnowalbym do końca 
życia, ażeby ieh dochodził od nas regular- 
nie transport zopsntoj oliwy. T U; 


Walka z rakiam. 


Pisma zagraniczne oglaszają odkrycia 
lesceznikn raka. Bpocyuliści zapewne nio- 
długo ocenią donioslość tego odkrycia, 
tymozasom judnak dla cheqoych ty kwestyę 
zbadać grnutowniej dodajemy, że odkry- 
cia dokonał chirurg berliński Maks Sohil. 
ler. Objawowa strona tej choroby znana 
jest dobrze. Pologa ona na tem, że nawie- 
dzone przez raku komórki ciała naszego 
nabioreją skłonności do rozrostu. Jest to 
rozrost specyalnej tylko tkanki, lecz za- 
bójczy, W zukresie ratunku chirnegiczne= 
go ebodzi oczywiście a najwozesniejsza 
stwierdzenie i znalezienie siadliska okrop= 
nego rozrostu tkanki, eo nio zawsze jest 
możliwe przy porażeniach _ wewnętrz- 
nych. — ktore niejednokrotnie opóźniają 
dyugnozę. Z chwilą, gly mikroskop wpro- 
wadził lekarza w nowe apołoczeństwa 
drobnonstrojów, zaczęto poszukiwać la- 
secznika raka. Do dziś dnia jednak pozo- 
stuje on w nkryciu, pomimo, że zdemusko- 
wano jogo towarzyszów broni, mniej lub 
więcej grożnych, jak, cholera suchoty, 
dżuma itp. 

Otóż doktorowi Sehullerowi udało się 
podobno odnaleźć lusecznika raka i zbaduć 
do pewnego stopni jego naturę, Oglosił 
on swoją w tym waględzia pracę pod tytn- 
lom: „Dw Paraziten im Krobs und Surkom 
dor Monachen.* Uczony niemiecki zazna- 
czu, żu odkryty lasecznik mie znosi zimna 
igorqea powyżej 50° Celeiuszu, 2e przy- 
tem ma ogromny wstręt do alkoholu, od 
którego ginie. Luscoznik ten, dostujący 
się do organizmu zzownątrz, duje się ob- 
serwować narazie w postaci błyszczących 
zóltuwych kulek, kryjących w swem 
wnętrzu drobnoustroje. W krótee kulki pg- 
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chorego ezłowioka hudają lekurze życie 
laseczniku i poznają coraz więcej jego 
własności. Celem tej pracy jost wytwo- 
rzeme takich warunków, ktoreby bez szko 
dy dla naszego zdrowia uniemożliwiały po 
byt w naszem cielo niowidzialnych wro- 
Ee Nauka nie cofa się przed tem, lndz- 
ośó czeka na to — chodzące na wyścigi. 


Atak jazdy polskiaj pod Somo-Siarra. 


Patrzę na cztory szkice Wojciccha Kos- 
suka do panoramy p.t. „Atak jazdy pol- 
skiej pod Śomo-Sierra* Jeżeli istotnie 
obrazy te nie mają błędów topograficznych 
nadają się do podręcznika lub studyum 
z dziedziny wojskowość, gdyż. jako dziełu 
sztuki nie nie mówii, ani kolorem. ani rn- 
chem. Poprostu w tych górach memu co 
zdobywać, i trzeba być wytrawnym wojna- 
kiem, zeby odeznć trudność zadania jaz- 
dy polskiej. Wobec powszechnój sympa- 
tyi, jaką „oieszą się” (2) w Europie Buro- 
wie, od tylu miesięcy domudani przez An- 
glików, ucznwam w sercu żul do jazdy, 
która w tak znakomity sposób ułatwiłu 
chwilowy pogrom górah hiszpańskich. 

Boliuterstwo Polaków w wąwozio bisz- 
pańskim w świetlo bistoryi nie wykracza 
poza mevhaniczną sprawność i kurność 
wojskową, Atak pod SŃomo-Sierru mu 
ogromną doniosłość w wykładzie specyal- 
nym. Żadon jodnak wykład nie zaleca roz- 
lewn krwi, owszum, nawet w oświetloniu 
specyalnem każdu bitwa jost tylko smut 
ną koniecznością. Skoro wreszcie chodzi 
o wyłowienie bohaterstwa z pola walki, 
zawsze go więcej zuajdziemy w rozpaczli- 
woj obronie, niż w nujskuteczniejszej szar- 
ży zaczepnej. Dlatego też, gdy czytam 
o Burach i słyszę połarzędowe protesty, 
zakłuduno przez państwa enropejskie w 
imienin pokrzywdzonych, rad jestem, że 
z Warszawy nikt nie pójdzie z odsieczą 
Anglikom, chociażby z takim skutkiem, 
jak pod Somo-Bierru. 

Ponieważ, jak już wspomniałem, szkice 
Kossaka na moje nezhcie urtystyczne nia 
oddzialały, odmawiam toj pracy wszelkiej 
donioslości. 

Jest ona proby ujęciu w ramki artysty 
czne wypadku, ogołoconago z treści dziejo 
Thiers motywuje obecność jazdy pol- 

w Hisspami grymasem Napoleona, 


skiej 
który chciał mioó w swej gwardyi „wezel 


kie atroje i narodowości.* Nłowu te nie 
świadezą korzystnie o bezstronności Thier: 
sa, locz dobrze charakteryzują całą przy- 
padkowość szarży, zanotowanej przez dzie- 
je. Posłachajmy jednak, co mówią o wy- 
prawie do Hiszpanii Napoleon i Ohatean- 
briand. Cesarz (Pamiętniki Las Ouscs'a) 
w swych gawędach nu wyspie Sw. Heleny 
zwitlezał patotycznie insynuacye, poma- 
wiające go o należenie do intryg dyna- 
stycznych w Iliszpanii. Napoleon twier- 
dził zawsze, że minl na cclu pokój i równo- 
wagę powszechny i dlatego pragnął rato- 
wać naród hiszpanski, szarpkny przez wal- 
kę stronnictw i intrygi dworskie. Tym- 
czasem wiadomy jest rzoczą, że tosarz w 


kredyt moralny w Baropie, 
a jednak nie mogłem zostawić półwyspu 
ni pustwę inwyg Anghi.* Korzystal też 
skwapliwie z mesnasek, i gdyby ly} 
grał bitwę pot Waterloo, wszedłby, jak 
sum twierdził, w konszachty z powstań- 
cami biszpanskimi, z tymi samymi, któ 
rych utukow uć kazal jeźdsie polskiej. Cha- 
toaubriunl zadaje klam humanitarnym 
rozkazom Napoleona, żeby armia oszczę- 
dza mieszkanwów, kościoly i klasztory. 
Zdamem Uhiteanbrianda, Napoleon, uma- 
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ą całe gromady pracowni- | czawszy ręce w intryguch madryckich, 


stanął niespodzianie oko w oko » Indem 
hiszpańskim, ktorogo pozbawił monarchy. 
Podczas tej ak opiekańczej żołnierze 
francnscy przelewali krew mnichów „z ca- 
łą bufonadą Woltera i okrucieństwem 
Terrorn.* (Chateaubriand — Congrés de 
Verone). „Był to (słowa tegoż) dramat dla 
dramatu,“ a jedną z jego acen, dodajmy, 
była szarża jazdy polskiej. Ut. 


Akwaryum. 


Warszawa, w której jedna apółka ry- 
backu upadła, a draga rozdwoiwszy się 
w zarodku, nie przyszła do skutku, ta sa- 
mu Wurszawa przystępuje obecnie do 
przedsiębiorstwa zbytkownogo, na wzór 
wielkich miast onropejsłoch. Oto zawiązu- 
je się spólka udziałowa (,z przejściom w 
Towarzystwo akcyjne”) budowy i eksplou- 
tacyi wielkiego akwaryum pod panoramą 
przy ul. Kurowej, z kapitałem 100,000 rb, 
podzielonym na 400 udziałów po 250 rb. 
Będą tam gromadzone systematycznie 
wszolkie twory wód słodkich i słonych, 
awierzokrzewy, ziomnowodne gady, płazy, 
zbiory naukowe, cała konchologia, rośliny 
podzwrutnikowe. sztuczna wylęgarnia ryb 
itd. Nadto będą tam urządzono rozmaita 
pieczary, groty, fontanny przy skombino- 
wanom oświetleniu elektrycznefa i dzien- 
nem, wywolujące ofekty malownicze. Uo 
do strony fintnsowej, inieyutorowie przod- 
siębiorstwa tukie czynią obliczenia: „Jeże- 
li tylko dziosiątu ezęść ludności Warsza- 
wyi %4 przyjezdnych raz jeden obejrzą 
tauk cickawą wystawę, juž cały kapital za- 
kładowy w ciągu roku niemal może się 
zamortyzować i nuezestnicy, wycoluwazy 
swoje wkłady, otrzymywać będą nadal 
przyzwoity procent. Na powodzenie przed- 
siębiorstwa wpłynąć muai nowość i orygi- 
nulność tej wystawy w Warszawie, nie- 
mającej dotychezns żadnych takich atrak- 
wyj, zarówno jal taniość i łatwość utrzy- 
mywaniu wazcikieh tworów wodnych.* 
Osoby, życzące przystąpić do Towarzy- 
stwa i nabyć prawa know założyli! 
powinm wnieść od sumy zudeklurowanej 
20g do kusy warszawskiego Towurzyst wu 
wzajemnego kredytu. Niewątpliwie Akwa- 
ryum takie będzie przyjamną i zarazem 
pożyteczną rozrywką dlù publiczno- 
ui warszawskiej. Oby tylko nowe przod- 
siębiorstwo nie doznało tego losn, eo zwie- 
rzynice w Bagatoli przed kilkunastu laty. 
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TELEFONOGRAFIA, 


Kjeżeli wiek dziewietnusty można by- 
Who z pewną dozą słuszności nazwać 
wiekiem pary, to dwudziesty zasłu- 
ży sobie zapewne na nazwę wieku elek- 
tryczności. Zachodzi bowiem ciekawy pro- 
cos upanowywania przez elektryczność co- 
raz to nowych gałęzi przemysła i techniki; 
niepodobna poprostu obrócić się gdzieko]- 
wiek, żeby nie stanąć oko w oko z tą ote- 
ryczną, tujemniczą wieszczką, sypiącą 
z obu rękawów wynalazkami i niespodzie- 
wanemi odkryciami. 

W pałacu elektryczności, tonjcym w po- 
wodzi różnobarwiiego światla, na ostatniej 
wystawie paryskiej, obok wielu starych 
nalazków, odzianych w mniej lub wię- 
nową sukienkę, widzielismy parę cal- 
rm świeżych, Uwagę naszą zwrócił 
Szczególnie fonograf Poulaena, będący 
wcieleniem wynuluzezego dowcipu. 

Ojcem tego przyrządu, odtwarzajycego 
dźwięki z lndzącą dokładnością, jest, jak 
wiadomo powszechnie, sławny Edison. Ga- 
mialny Amerykanin, poświęcił dużo szasu 


| 


na ulepszenie fonografu, bo pierwotny 
aparat mówił i śpiewał żle; udalo mu się 
w końcu wynaleźć masę odpowiednią na 
walec, na których ostrze drgające wras 
z błoną zapisuje dźwięki; zdaje się, że ro- 
biłją z mydła preparowanego; niestety 
jednak, nawet udoskonalony fonograf za- 
wiódł oczekiwania tych, co spodziowali się 
znależć w nim mechanicznogo grajka 
i śpiewaka; hył tylko niezłym mówcą. 

Po bliższem wastanowienin się każdy 
zrozumie, że fonograf musi odtwarzać ni0- 
dokładnie dźwięki, dzioje się tak dla toj 
przyczyny, że blona jest hamowanu w 
swych drguniach oporem, jakiogo doznaje 
ostrze rzeżbiącu znaki w mydle czy woski; 
ruchy joj mic s więc ściśle takie sume, 
jak drguniu powietrza i dźwięki notują się 
do pewnego stopniu skażone. "To aawo nig 
powtarza podczas roprodukoyi dźwięków, 
tylko adwrotnie;j ostrze, zapalające w sia 
głębicnia na cylindrze, wpruwin w ruch 
błonę, ule drgunia to różnią się od pier- 
wotny eli. 

Ażchy usunąć te „organiczne* wady fu- 
uogratn i uczynić zeń narzędzie wiornie 
kopiująco dźwięki, należnło albo zrobić cy: 
lhnder miękim, to znaczy niezlutnym do 
repradnkcyi dźwięków, albo usunąć go zu- 
pełnie 

Ale jakże zapisywać drgania powietrzu 
bez cylindra? 

Kwestya to napozór niorozwiązalna, ba 
cylnder musi składać się z matoryi 
względnie twardej i przedstawiającej opór 
sztylecikowi. 

Otóż w pałacu eloktryozności figurował 
fonograt Poulsuna, obywający się dosko- 
nale boz woskn ozy mydła; co dziwniejszo, 
błona zapisy wala dźwięki boz ostrza i nie 
stykaln się materyalnie z cylindrem, przyj- 
mującym ślady drgań. Zbytecznie eltybu 
mówić, że posrednikiom pomiędzy błuwy 
a cylindrem jost tu aloktryczność, w wla= 
sciwie elektro-magnetyzm. 

Zaraz wyjsnimy, jaką rolę odgrywa tin- 
taj elektromugnetyzm. Wyobraźmy sobia 
elemont gnlwaniczny, w którego obwód 
wiączylismy mikrofon i maly oloktroma- 
gnes. Jeżeli zaczniemy mówić do mikrofo: 
nn, to dosorzka jego będziu drgalu, cisną 
z rozmauitą siły ua slupki węglowe, przcz 
które przechodzi prąd z elementu; waku- 
tek tego opór elektryczny w mikrofonie 
będzie się szybko i unisono zmieniał 
z dźwiękami nowy naszej; ponioważ zaś, 
w myśl prawa Ohma, siła prądu w obwo- 
dzie zależy od wielkości oporu, prze- 
ta przez clektromagnes będzie przapływał 
zmiennego natężenia prąd, który też zmio: 
nia ciągle jego przyciągającą siłę. 

Gdybyśmy w blizkiem sąsiedztwie ta- 
kiego elektromagnesu umieścili kawałe- 
czek miękiego żelaza, to namagnosowywa- 
loby się ono i traciło ciąglo swój magne- 
tyzm, zależnie od działania na nie eiektro- 
magnesu. Postać rzeczy zmienia się atoli, 
skoro żelazo miękie zastąpimy stalą, kto- 
ra magnesuje się wprawdzio tradmej, alo 
też zachowuje raz uzyskany magnetyzm. 
Poulson pierwszy wpadł na pomysł uży- 
cia stali do fonografu, zrobił malońki 
elektromagnes i kazal mu poruszać się 
wzdłuż cylindra drewnianego, okręconego 
drutem stalowym. Zmiany w prądzie od- 
bywające się za sprawą drgań głosowyc! 
wywołują zmiuny w magnotyzmie ole 
tromagnesu, który udziela swyoli własno: 
ści stali. Na drucie powstaje cały szorog 
poprzecznych maugnesików, słu któryoh 
i odległość pomiędzy sobą zależą od sily 
1 wysokości dźwięków, otrzymywanych 
przcz mikrofon. 

Aparatem, odtwarzającym zapisane W | 
powyższy sposób dźwięki, jest zwyczajny 
telefon Bolla, ktory wljczamy w jeden 
obwód z bateryą i malym elektromigace 
sem zapisującym Zachodzi tutaj odwr 
tua zjawisko, przez mikrofon i przez i 
tują ny elektromagnes przepływa norma 
nie prąl staly, akoro jadnak puścimy w 
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jego części zaczną się przesuwać pod ele- 
tromagnesem 1 wzbudzą szybkie zmiuny 
w natężeniu prądu, które w telefonie od- 
tworzą dźwięki pierwotn sprawa to, 
jak widzimy, bardzo prosta, 
Od dawna staruno się zlać w jodną ca- 
łość telefon z fonografem, ale te zamiury 
nie ndawały się. Jeżeli telefon mówił 
do fonogrufi, to dźwięki notowały się na 
waleu za słabo, jeżeli zaś fonograf mówił, 
to w telefonie mowa stawała się zupelnie 
prawie niezrozumialą. Tymczasom w sy- 
stemie Poulsen'a dzieje się maczej: telefon 
nie otrzymuje bowiem dźwięków samych 
lecz wahnięuia w natężeniu prądu przebie- 
gującego po jego cewce, nu które jest nie- 
zmiernie wrażliwy; odtworzona w ten apo- 
sob mowa czy śpiew odznacza się nadzwy- 
czajnij wyrazistością. 

Wynalazcy odrazu zrozumieli, że z mal- 
tonstwa pomiędzy tymi dwoma geujalnymi 
SEE przyjdą na świat techniczny 

ardzo ważno zuatosowania,  Nujpierw- 
szym potomkiom jest naturalnie telefo- 
nogratin,o której murzom jnż od dwudzie 
stu lat. 
Oparty na sposobie Poulsen’a telefono- 
gruf wypuściło właśnie w świat borlińskie 
Tow. Akoyjne Mix & Gencat. 
Drut na oylindrza ma od k,6 do I mm, 
srednicy i wystarcza na prowadzenie es- 
dogodzinnej rozmowy; jeszcze lepiej alnży 
cienka wstążeczku stalowa 0,05 mm. grn- 
bości, 

Zanotowanu mugnetycznio rozmowa 
przechowuje się na stali ol paru miesięcy 
do roku, zmazujemy ją, prowadząc drut 
pod osobnym elektromagnesem, o staloj 
bile, poczem možna niezwłocznie zapisy- 
wag nową seryę dźwięków i t, d, do nio- 
skończoności, gdyż stal nie ulega znżyciu. 
W razio życzenia jeden i ton sam oloktro- 
magnes sluży do ścierania i notowania. 

Telefonogratia jest powoluna do zrowo- 

lucyonizawania w przyszłości dziennikur- 
stwa, dziś zań oddać możo ważna usługi 
kupcom, dzienmikurzom, przomyałoweom 
itp 
Przypuśómy, że ktoś ma u siebie telefo- 
nograt, połączony z miejską stacyą telofo 
niczną, Interesanci z miaata telofonają 
obatalunki np. albo kursy giełdowe; wła- 
ciciel nio potrzebuje co chwila wstawać 
może nawet wyjść z kantoru i załatwiać 
pilno sprawy, wróciwazy, puszezu w ruch 
swój telefonograuf i wysłuchuje adrazn 
wszystkiego, eo przez kilka godzin zako- 
munikowano ma telefonicznie. 
Redaktor dziennika na godzinę przed 
ukończeniem numera idzie do telefonogra- 
fu i otrzymuje telegramy swoich kores- 
ondentów prywatnych, potem wprost 
cny swój aparat z zecorniąj i każe skła- 
ac wiadomości nie przepisane nawet. Ma 
się rozumieć, że z tych udoskonaleń, jak 
na dziś, korzystałyby dzienniki niemieckie, 
francuskie, kmorykuńskie 1 angielskie, ho 
u naa brak komunikucyi telefonicznej 
2 minstami zagranieznami, 

Metoda powyższa doskonale naduje się 
do równoczesnego rozsylama wiadomości 
z jednego centralnego punktu do wielu 
Innych, np, z ajeneyi telegraficznej dzien- 
mkom, alba z redukcyi dziennika abunen- 
tom, którym zależy na pośpiechu. W tym 
wypadku telefonograć xkłada się z szybko 
biegnącej po bębnach, tasmie stalowej bez 

oùca, Na tamie zapisujemy uajprzód 
jakąś wiadomość za pośrednictwem mikro- 
fonu i eiektromugnesu, następnie hapresja- 
Nowiną stal puszczamy w ruch tuż pod 
cułym szeregiem magnesów, połączonyci 
z telefonografami ubonontów. K 
ma przebiegnie pod ostatnim magnesem, 
żuuieramy w sposob powyżej opisany 
wiadomość i zustępujemy ją świeżą, 

„Wszysey abonenci słyszą tolofonngram 
2 jodnakowy wyrazistością, ho tasma d 
K niczależnio na każdy aparat. 

Przy dawniejszych telefonach i fono- 


meh eylinder, rozmaicie namagnesowane | grafach z walcami woskowymi urządzenie 


takie byłoby niemożliwem, jak to powyż. 
wyjaśniliśmy; tntaj telefon aboneuta mil- 
czy, a na walon nie notują się bezpośre- 
mio dźwięki, lecz drgania prądu, działają 
ee na drut stalowy; skażenie mowy jest 
więc bardzo slabem, zwłaszcza że dzisiej- 
sze telefony działają na wielką odległość. 
Myślą już zastosować nowy wynalazek 
do szybkiego telefonowania, tak «by linia 
byla zajęta przez najkrotszy przeciąg czu- 
sn. Uskuteczni się to jak następuje: tas- 
ma, na której zapisano dżwięki, obraca się 
dwa ulbo trzy razy prędzej, m 
gly abonent słucha; pomimo to dzi 
całkiem sprawnie na złączone z nią apa- 
raty; zapisane w szybkiem tempio wiado- 
mości adtwurzają się wyraźnie, jeżeli pu- 
śció walec improsyonowany z normalni, 
szybkością na stacyi odbierającej dźwięki. 
Wspólpracownik Poulsunu—Petersen— 
wynalazł jng sposób równoczesnego przo- 
sylunia kilku rozmów po jednym drucie. 
Czy wynnluzek Poulsena mie zawiedzie 
pokładanych w nim nads okaze się 
w niedalekiej przyszłości. Jeżeli telefono- 
graf zaś będzio spełniał dobrze swo zadu 
nie, to za lat kiikanaście na Zachodzie, 
gdzie życie płynie nieporównanie szyb- 
szem tem pom, niż u naa, ludzie pozukładn= 
JĄ speryalne agentury telefonograficzne, 
które będą za pewną roczną opłatą rozay- 
lały swoim abonentom wiadomości poli- 
tyczne, sprawozdania z posiedzeń oruż 
zgromadzeń publicznych, z giełdy, wypad- 
ki, stosownie do życzeń. Gieldziarz lub 
sportsman chętnie poniesie powne ofiary, 
hyle tylka wiedzieć zaraz, jak atuły obcho- 
dząca ga papiery przed godzimy w Paryżu 
czy Londynie, jaki koń wygrał derby... 
Znajdą się i zapaleni nowinkarze, którzy 
zapronumerują najawieżaze plotki. 


7 każdego wynalazku mogę korzystać | 


na rówm ludzie poważni, jak i pospohoi, 
nu to niema rady. 

Telefonografia ło pewnego stopnia usu- 
nie niedogodności, jakie przedstawia dzi- 
siejszy dzionnik; pronumerator kupnje kil- 
ka ozy kilkanaście kartek zadeukowanego 
papier, ale rzadko kiedy czyta calą treść; 
zresztą, żeby przeczytać tukiogo Timesa. 
New York Heraldu, Journal des Debats, 
trzebaby poświęcić kilka godzin czasu. 
Czyż więc nie lepioj płacić za ta tylko, co 
naa interesuje? 

Dziennikarstwo nie cheo, czy nie maże 
się specyalizować, więc dziennik toletono- 
graficzny, obywający się bez kosztownogo 
papieru, bez zeceru 1 bez prasy, ma przed 
sobą przyszłość w społeczeństwach a zró- 
źniczkowanych potrzebach i gorączkowym 
biegu interesów. 

W. U. 


LITERATURA FRANCYSKA. 
. 
WIKTOR HUGO 
i wielka poezya satyryczna we Franeyi *). 


iktor Hngo nie przestal byo diu 
PJ Francuzow chlubą naradowjj, „mi- 
Śdłstrzem, wielkim człowiekiem 
m poetą. Wszelkie jednak zupały 
i entuzyazmy, jakimi się przej mują, ezeza 
pamięc autora „Legenły wieków,“ nie 
przeszkiulzują im wcale zduwać sobie do- 
kladuie sprawy, na czem polega jego wiel- 
kość 

Ogół czytelników i krytyka litere: 
gdy mowa o utworach W. ILigo, go. 


*) Paul Slapfer: Victor Hugo alla grande poesie 
satirique en France 


się już, mniej więcej, na to, 2e: patetyez- 
ność jego dramatów dźwięczy fałszywie, 
powieści ag bezeclową wikłdaniną, filozofia 
epopei graniczy z absurlem! Wszyscy wi- 
dzą słabe strony jego twórczości i wiedzą 
dobrze o tem, że W. Hugo nie należy du 
tych ludzi, którzy idei zawdzięczają swoją 
nieśmiertelność. 

„W. Hugo — powiada H. Rógnier, zna- 
komity posta współczesny — udziela in- 
nym tego, co sam olezuwa, nie wszozepia 
jednak w nich tego, co myśli... Jedna, jedy- 
na siła wspiera gmach jego dzieła, aila ży - 
wotna, którą posiadał w stopniu (akim, 
jak nikt na świecie; jost ona tą jego wia- 
dzą, za której pomocą podbija on wszyst- 
ko, jast to połęga słowa w nim waszechwła- 
dna, niewyczerpana i wieczysta” (p. H. de 
Rógu Figures et Caracteres, str. 88). 

Najpowniej, na tej głównie strunie jego 
twórczości, zatrzyma się uwielbienie 0- 
gólu 

Wlasnio świożo wydtuw pras Pawła 
Stapfora: W. Hugo i wielka pozzya satyry- 
czna we Francyi, pokazuje nam, jak owa 
wszechwładna potega słowa wyniosła W. 
Hugo, między Innymi, na szczyty wielkiej 
poczyj watyrycznuj. Tu wladza cudowna 
sprawiła to, iż stal sią on nutehnionym 
wyrnziciolem prątów umysłowych swego 
czasu, pomimo maloj głębokości awyoh 
natehnien; pozwolila mu ideo endzo, nio- 
oryginniny, owszem będące dla wszyst- 
kich komunalem, przedstawić w niozwy- 
kłym blusku, ktory olsniewnł 1 oszałamiał 
wyobraźnie. 

Wielkie slowa, swiotno wyrazy hypno- 
tyzowały go, przemawiały najsilniej do 
jogo umyslu, wstrzysuły wyobraźnię mo 
cmej, niż idee 1 przekonana, to toż zro- 
iziły wszelkie teorye religijno, polityczne, 
apolcozne 1 moralno, jakie się trzymał 
w ciągu Hugiego swogo żywotu. 

Zmieniał jo, jak wiemy, parę razy w ży- 
oiu, zmiany to wszukżo nio byly wywoln- 
ne jakinaś głębokim przełomem umysło- 
wym, lecz ujarzmieniem wyobrażni przez 
słowa rozmaitogo rodzaju, Przejście od ro- 
jalizmu do ropublikanizmu, ol katolicy- 
zmu do paateizmu było, w gruncie rzóczy, 
niczom innom, jak tylko zastypieniam da- 
nego tematn literackiego, pelnego obra- 
zów świetnych, wspaniałych i szlachet- 
nych ruchów duszy — iunym znowuż te- 
mitem, ktory mu się wydał o wiale bo- 
gutszym w to wszystko. 

lasla teoryj politycznych, wyznawa- 
nych przez W. Hugo kolejno, zapudały mu 
nieraz głęboko w duszą, wchodziły jodnalc 
tam zuwazo przez wyobraźnię. 

/m czasów rcakcyi burbońskiej, kiody 
pisał swoje „Ody i ballady,“ wyobraźnia 
W.Hugo upujuła się tukiemi słowami, 
jak: Wiaru, Obowiązek, Honor. Wówozus 
wszystko, eo było iel zaprzeczeniem, mis- 
ła wartość negatywną dla umysłu Jo- 
go. rządzącoga się prawami kontrastu 
1 gwałtownych przeskoków. Wolność wy: 
obrażał sobie pod postacią potworu kr wio- 
żerczego, rewoluoyę — pod postaci, orgii 
i zniszezenia. Lud był dla poety tygrysomm 
okrutnym. Voltaire's nazywal małpą, ze- 
slang przez dyabła pomiędzy ludzi. 

Wtedy to wyznawał, że postannietwom 
poety jest wskazywać ludom drogę po- 
rządku, moralności i honoru. 

W kilka lat później, po wyczerpaniu 
i należytom rozwinięcin tego rodzaju te- 
matów literackieh, kiedy przyszla kolej 
na inne, głośniejsze, przemawiające dv 
ruchliwej wyobraźni poety, poglądy jego 
radykalnie się zmieniają, Lud jast podnie- 
sony do godność Liwa, a legen lurno prsy- 
mioty krola zwiorząt: wspuniałomysiausu 
i siła spokojna stają się jego enotamu. 

Yoltuire przedzierzga sig w Tytana, pa- 
sterza dusz, nauczającogu ludzi obu wigzeu; 
ataje się nmysłem płomiennym, zbrojnyał 
w szyderstwo, przed którym  plorzuanwjij 
stada dogmatow... 

I poslaunietwo poety gupslme iutózej 
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teraz pojmuje. Już nie o prostowanie błę- 
dnych ścieżek ludu teraz mu chodzi, gdyż 
emijc, że pocta powinien być sędzią cie- 
mięzców, wzywa więc „muzę oburzony,” 
by swemi „pięściami potężnemić prowa- 
dzila ich poil prękiorz, znaczące czoła wier- 
szem, który odezyta przyszłość. Przed 
wzrokiem jego wyobrażni migocą teraz 
słowa: Wolność, Tmdzkość, Sprawiedli- 
maść itp. Każde słowo tego rodzaju wstrzą- 
sa go niepomiernie, wykoleja i fanatycz- 
nie nsposabin. Odzywał się o nich, jako 
o ietotuch żywych. 

Doskonałym przykladem oddziaływania 
wielkich słów na umysł W. Hugo jest jo- 
go stosunek do Napoleona III, przed za- 
machem 2-go grudnia 1851 r. Wiadomo, 
że W, Hugo wierzył w L. Bonapartego 
i polecał go Fruncyi dlatego tylko, że ten 
takie samo nosił imię, jak jego wielki 
stryj. Z powodu kandydatury Bonaparte- 
go pisal o nim w r. 1818: „To imię, Napo- 
leon, jakimkolwiek jest człowiek, który je 
nosi, zawsze oznacza Marengo, Austerli 
oznaczu również wsporanienia i nadzieję... 
Mojom zdaniem, gdyby nawet p, Ta. Bona- 
parto był tylko imieniem, Francyu zawsze 
dohrze postąpi, jeżeli się oświadczy za tem 
imieniem o!brzymiem.* 

Wszystko. co mówi Stapfer o prtwach 
rządzących wyobrażnią poetycką W. Hu- 
go, a wszechmocy wielkieh słów, upodobu- 
nin do kontrastów, antytez, o przesadnej 
opzaltacyi, która go namykału często w 
ciasnem kole namiętności chwilowych, 
wszystko to jest prawdziwem i trafnem. 
Niepodohna wszakżo tą dowcipny teoryą 
(urok wielkich słów), potrzebą zmiany sło- 
wnika i, obfitszych w olśniewujące obrazy, 
tematów literackich tlomaczzyć głębszych 
przełomów duchowych W. Hugo, które 
niewątpliwie istniały w jego życiu. Cala 
np. działalność W. Hugo po zdradzie Nu- 
poleona ITI, po zamachu stanu 1851 r., nie 
była wyłącznie czezym popisem retora, 
dla którego pogoń za grzmiącem słowem 
była jedynym celem. istotą działania, 
Wszak mógl, wzorem wieln swoich przy- 
jnciół, takich chocby, jak Sainte Beuve, 
pogodzić się z uzurpatorem, mógł wię urzq- 
dzić jak najwygodniej w nowem położe- 
nin, jednakżo tego nie zrobił, był bowiem 
zanadto dumnym, zanadto szlachotnym 
i głęboko menawidzącym przewrotne rzą- 
dy „malego Napolconu. (Tek samo, jak 
w 1871r. mógł nie potępiać Wersalezy- 
ków, a jednakże nie powstrzymał się od 
tego). 

Wolu} więc dlugoletnie wygnanie, tesk- 
notę do kraju, gorycze tnłuetwa, niż kom - 
promin z nikczemnością. A trzeba mieć nn 
wzgledzie, że zrobił to wówvzas. kiedy atal 
u szczytu powodzenia, kiedy mial wszyst 
ko: hogactwo, slawę, miłość Franeyi, 
a w dodatku 50 lat skończonych, co rów- 
nież moglo zuchęcać da apokajnego nży- 
wania dóhr zdobytych. Mimo to nie wabał 
się pójść za głosem sumieniu. Jako porte, 
jako twórca zostal za to sowicio wymagre 
dzony. Samotność wygnania skupia jego 
siły zbyt skłonne do rozpierzehania siç 
gniew, uraza, duma i oburzenie wzmagają 
potęgę jego ducha, wyzwalają tajemnicze, 
drzemiące wladze. Hugo ulega głębokiemu 
przekaztalecniu i odtąd ataje się prawdzi- 
wie wielkim, niezrównanym poctą aity- 
tycznym, wznosi się na najwyższy atapiuń 
swojej twórczości. Na wyguunin huwiem 
powstały takie dzielu, juk: „Konterpla- 
cye,* „Legenda wieków," „Pieśni ulio 
i lasów." Tu również stworzył „Ta s Oua- 
timenta (Każniw), rzadki w literaturze 
franruskiej zbiór satyr lirycznych i ton 
rodzaj podniósł do nieznanych przed nim 
wyżyn wymowy wspanialej, siły proteatu, 
wórwy w piętnowanin tego, co uważał za 
złe i wrogie ludzkości. Dawna sutyra kla- 
Byczna byłu rodzajem kazania wierszo- 
wanego, rozprawą moralizującą, zapraw ną 
odrobiną ironii 1 dowcipu. Oburzenie jej 
bylo poprawne, konwencyonałne, przewi- 


dziane z góry, unikające samorzutnych 
i szezerych wybuchów liryzmu. 

Rozjątrzona i oburzona muza W. Ilugo 
wyrwała satyrę z tego szablonu klasycz- 
nego, wypełniła ją po brzegi. niopohumo 
waną namiętnością, szałem 1 nieustanne m 
wrzeniem uczuć, płynących z serea praw- 
dziwie zranionego i cierpiącego. 

P. Stapfer podkreśla fakt, że ten rodzaj 
twórczości jak najlepiej odpowiaduł natn- 
rze talentu W. Ilugo, celającego przede- 
wszystkiem w wyrażanin uezać ponurych 
i gwałtownych, gniewu, nienawiści, po- 
gardy, mniej w oddawanin nezuć miękkich 
i cznlych. 

W. Hugo jnz w zaraniu swego zawodu 
zrywa z tradycyą opiewania rzeczy słod- 
kich i miłych: miłości, rodziny, natury, 
kwiatów wiosennych i liści jesieni i świa- 
domio dodujo do lutni awojej „strunę zo 
spiżu” — jak sam powiada — w poczuciu 
obowiązków swoich, jako człowieku, człon- 
ka społeczeństwa i syna wicku swego. Już 
w „Fenilles d'Automne” poprzysięga wal- 
kę nieubłaganą z tom wszystkiem, co uci- 
ska i znieprawia ludzkość, grozi wszelkim 
potęgom mroku, katom wolnego ducha 
ludzkiego. Cierpienia osobiste, związane 
ze znanymi wypadkami życia politycznego 
Franeyi, podnoszą w. zawziętość pooty, 
namaszczają go niejako na tę walkę, 
zwiększają brzmienie owej „struny ze ápi- 
tu,“ Najpotężniej dzwięczy ona po r 1851. 
Od tej chwili jest Tingo, podłng wlasnego 
określeniu, au centre de tout comme un echo 
sonore. 

Znaczną część pracy swojej Stupfer po- 
święmił rozputrzenin atoaunku poety do 
rozmaitych przedmiotów jego poczyi aa- 
tyrycznej, przegląda wszelkie jej tematy. 

ajałabszym okazał się W. Hugo w sa- 
tyrzo dotyczącej czlowieka w ogole, jego 
ułomności, nędzy istnienia, jałowości wy- 
siłków itp. Wszelkie wykrzykniki paoty, 
wywołane rozważaniem nicości świata 
i ozłowieka, są pospolitymi komunałami, 
oklepankami wprawdzie  brzmiącomi 
wspaniale ale pustemi wewnątrz. Filozo- 
fem W. Hugo nie był, a jedno z praw kie- 
rujących jego twórczością, prawo nprasz- 
czuniu (simplification) ubożyło jego psycho- 
logię i niepozwalało mu głębiej zajrzeć w 
serco człowieku. 

Dosć płytko również doklamuje na te- 
mat Boga i religii naturalnej, którą ro- 
zumie „jako powrót do szezytnej nije- 
winności pierwotnej, powrót do roznmu, 
do światła * 

Żywiolowu potęga W. Hugo występuje 
dopiero, w całym przepychu i urozmaice- 
nia, w jego sutyrze politycznej i społecz- 
nej. Idealy polityczno-społeczne W Hugo, 
dadzą się skupić dokoła słowa: postęp, któ- 
re magicznie działało na jego wyobraźnię. 

Rozszerzenie wiedzy wśród mas; świa 
tlo wypierające występek, zbrodnie i nę- 
dzę; ludy panami własnych losów; Koniec 
wszelkich dogmatów; rzeczpospolita pow- 
szechna; wojna, kura śmierci, granice po- 

dzy narodami — zniesione, wszyscy In- 
dzie braćmi jednoj wielkiej, kochającej 
się rodziny: oto wizye, naiwnie - rzewno 
i wspaniałe, jakie slowo postęp stawiało 
przed ołśnionym wzrokiem W. Hugo. 

Wszystko, ea szła im wbrew, co nrągalo 
ich świętości, co w życiu społecznem j na- 
turze ludzkiej bylo im wrogie i urzeczy- 
wistnienie ich odwlekało, wszystko to ści- 
ga niemiłosiernie W. Hugo, piętnuje roz- 
palonem żelazem swego słowa, prowadzi 
przed trybunał swego oturzonego maje- 
statu. Nikt z większą zaciętością, ogniem 
świętym i zgrozą n:o smagał i gromił 
wszelkich nadużyć siły. wszelkich zbrodni 
wladzy i sprawiedliwości ziemskiej, nikt 
uporczywiej nie demaskował wszelkich 
potęg mroku. 

Nu wiele jego wybuchów, uniesień 
i gniewów, niejeden może spoglądać dzi- 
siaj z uśmiechem aceptycyzmu na nstach: 
łatwość tego wszystkiego jest widoczna, 


a miotanie się ustawiczne nieraz komiez. 
nio nastraja. Mimo to trudno nie mieć po- 
dziwu illa tej szezególniejszej organizawyj 
duchowej, wieczyście  rozpłomienionej, 
nadmiernie wrażliwej, gotowaj zawsze lo 
gwałtownych rnehów oburzenia 

roksyzmów wzniosłości. Autor ka 
kazał nam lopsze strony twórczości poety, 
który wiernio słnżył zasadzie życia swego: 
Honte uu vain philosophe à l'artiste inutile 
qui ne met pas son sany el son coeur dans 
son style *). 


WE Jabłonowski. 
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ZMUZYKIŁ 
== 
Lwów, 10 czerwca, 
J. Paderewski: Manru, opera w 3 aktach. Słowa A, 
Nossiga, przekład polki St Rosrowskiego, 


elodramatyczna trochę, ohwilami 
naiwna w treści, wo owiana 
tabnieniem szczerej poezyi, pierw- 
sza częsó „Chaty za wsią* Kraszewskiego 
dostarczyła p. Alfradowi Nossigowi wit- 
ku do libretta i natchnęła Paderewskiego. 
do skierowania swej twórczości na szero- 
kie falo kompnzycyi operowej w wielkim 
stylu. Jeżeli mnzyku ma być przede- 
wszystkiem wyrazem najgłębszych i muj- 
skrytszych stanów ducha, jego tęsknot, 
porywów i pragnioń, których często nio- 
podobna nchwycić i zamknyć w zbyt mało 
wymowne ludzkie słowa, to rzoczywiścia 
znany powszechnie ntwór Kraszewskiego, 
którego treść istotna i tragizm cały pole- 

a, zdaniam naszem, na rozdźwięku mię- 
zy przywiązaną w gruncie rzeczy do cha- 
ty ojców i do wioski rodzinnej duszą mło- 
dej kobiety a napół nienświadomionara 
dążeniem jej męża-cygana w świat szero- 
ki, jego tęsknotą do niezależności i swoho- 
dy, do przygód i wrażeń volorgi życia 
Erumanelów—naduje się, jak malo który 
z naszych ntworów powieściowych, do 
ilustracyi mnzycznej. Pewne obawy bn- 
dziła tylko pytanio, jak się wywaążo z trn- 
dnego zadania kompozytor, który dotyd 
zdamiewał głównie świat europejskieh i 
amerykuńskich melomanów, jako wprost 
nadzwyczajny wykonawca fortepianowy 
utworów oudzych, a w dziedzinie twór- 
czości muzycznej we właściwem togo sło- 
wa znaczeniu, chociaż jnż przeszedł ezter- 
dziestkę, znany był tylko, jako autor rze- 
czy pomniejszych, ohoó melodyjnych i 
wartościowych, jak tańce polskie, elegia, 
szereg pieśni » tekstem polskim, niemioc- 
kim i angielskim, pieśni wędrowca, sześć 
pieśni do słów Mickiewicza, Funtazyw 
polska, Legenda, jedna wreszcie sonata 
na skrzypce i fortepian i jaden Koneert 
na fortepian i orkiestrę, 

Otóż niewątpliwa zwycięztwo, odnio- 
sione przez znakomitego wirtnoza w tej 
względnie nowej dla niego dziedzinie, i to 
zwycięztwn na sotnie drezdeńskiej, wobec 
cudzoziemeów, dla których dotąd opera 
polska tak dobrzo, jakby weala nie istnia- 
la, tłómarzy i usprawiedliwia ponieksyl 
to holly, ton zapał niebywały, z jakim, 
joszeze przed poznaniom „Manruć, przyj. 
mowano jego twórcę we Lwowie, wień- 
cząc jego skrunie w laury i paląc przed 
nim kudzidłu, należne niemal od narodu 
jakimś wyjątkowym bohaterom, Pray- 
znać zresztą należy, iż przyawyczajony do 
holdów Pudereweki nmiuł miarkować te 
przoaailne niekiedy wybuchy i nawet zrę- 
cznem wymówieniem sią od uroczystego 
bankietu umknął potoku galicyjskioj i 
specyalnie urzędowo-iwowskiej wymowy, 
której upujającego nektaru zakosztować 
tylko dane mu było na wstępie. 


+) Hańba marnema Blozofowi, artyście bezuży- 
tecznemu, który nie wkłada krwi] swojej i sorca 
swego, w styl ewój. 
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Lecz pominąwszy trąby i puzony prze- 
gadnej roklamy, nie mogącej pojąć tej 
prostej prawdy, że napisanie ładnej opery 
jest tylko — napisaniem opery. niczem 
Wiecej, a więc faktem toj samoj mniej 
więcej doniosłości artystycznej i apołecz- 
nej, o, dajmy na to, stworzenie pięknego 
poematu lub obrazn, pomnąwszy — mó- 
mię — te orgio bałwochwalczych skoków 
jpodrygów, odprawiane u naa od powne- 

o czaan systematycznie około każdej wy- 
bitnicjszej jednostki, która umiała sobie 
zdobyć poklask i uznanie tłumów, stwier- 
dzamy chętnie fakt, żo „Manui* Pade- 
rowskiogo jest dziełom zujmującem, wy- 
mierującem silno i naogół nader dodatnie 
wratenić nietylko na muzykach lub znaw- 
each muzyki z powołania, lecz i na śmior- 
żelnikach zwykłych w rodzaju niżej podpi- 
sancgo, który miał sposobność, w chara- 
kterzć sprawozdawcy Prawdy, uczestni- 
ozyó w pierwszem przodstawienin tej 
opery na scenie lwowskiej 

Bez nwortury dłuższej, po kilku rzew- 
nych tónach fujarki, podniesiona kurtyna 
ZAM oczom widzów ładnie namniowa- 
ny wieś góralską, a dalej, w głęhi, wspa- 
nisle Tatry w blaskuch zachodzącego 
slonca. Ze acony odzywa się smutna 
skarga Judwigi, matki głównej bobuterki 
utworu, wyrzckającej na los, który jej 

kochaną gołąbk. rkę pozwolił zabrać 
czarownikowi-cyganowi.* Kontrast z t3 
skargą Jadwigi stanowi wesoły, żywy, 
melodyjny chór dziewcząt wiejskich, za- 
jętych wiciem wieńców na uroczystość 
ożynkową. Wesołość ogólną mąci nagle 
ajawienie się Uroka, wybuchającego na 
wstępie śmiechem bezmyślnym i przyję- 
tego przez obu chóry, na które podzieliły 
ię śpiewające dziewczęta, trzymanemi 
w żywszem jeszcze tempie okrzykami: 
„Urok, żmija, djabeł saml" Jest to zre- 
agtig niowinne Hora dyablątko, a raczej 
upośledzony od natury, prześladowan, 
przez wieś całą, budzący w niej jednal 
pewną zabobonną ohawę, półwaryat wiej- 

postaó, adpowiadująca głnpiomn Jan- 
kowi z „Ohuty zu wsią” i zbliżona do nie- 
go w ogólnym rysunku, tylko że w operze 
podniesiono jeszcze jej melodramatyczny 
harakter, mozawsze natorarast usprawie- 
dliwiając logicznie ukazywanie się go i za- 
chowanie na scenie. Urok jest widocznie 
zujęty Ulaną, stuje w jej obronie i w prze- 
rywanych przez szydercza okrzyki ebóra 
reciatwach usiłuje zmiękczyć dla niej ser- 
ce matki, lecz otrzymuje odmowę stanow- 
ez}: „Dopóki jej mężem ten czarei ayn— 
ja nie mam jej!“ 

Ukazuje się wreszcie Ulana (Motrnna 
» „Ohaty zu wsią”), a od skargi jej bale- 
nej, z którq się zwraca do zebranych dziew- 
ezt („Czy wobec waa choćby najmniej- 
Bzi, winę mam?"), od smutnych dyalogów 
z Urokium— dziwnie odbijają bardziej je- 

e szydercze wybuchy drugiega chóru 
i jego przepowiednia złowroga: „Ledwie 
księży w pelni wstał już cyguna bierze 
szał, rzuca żonę, dziecko rad, hyle szybko 
pomknąń w swiat!“ Ladny, oryginalny, 
jełen życia motyw pieśni, rozwinięty po- 
em symfonicznie przez orkiestrę. Na- 
stępuja pełen dramatycznego napięcia 
dyalog między Uianą a jej matką, która, 
pomimo miłości dla córki, me chce się zgo- 
dzić na przyjęcie i uznanie za syna „poga- 
nina i włóczęgi” i ostatecznie odpycha 
wierną mu żonę z przed progu rodzinnej 
chaty, wyrywając a jej ustiz jej serca 
tchnące najgłębazą boleścią słowa: „Matka 
przeklina mnie rodzona, do matki mej nie 
śmiem zbliżyć się“... W następnjącym 
zaraz potem dyalogu z Urokiem, Ulana 
a pewną kokieteryą atara się uzyskać od 
niego napój miłosny, mający zapownić jej 
miłość i wierność męża. Oryginaine, peł- 
ne dzikiego uroku i porywającej werwy 
tańce góralskie kończą akt pierwszy, obfi- 
tujący, jak widzimy, zarówno w wybuchy 
Jiryczne, jak i w efekty dramatyczne, 


trzymający od początku do końca uwagę 
słuchacza i widza w napięciu, a nie pozha- 
wiony bynajmniej ustępów melodyjnych, 
osnutych na blizkich nam, swojskich 
i przemawiających do serca motywaci.. 
Ukazanie się przy samym końcu tego aktu 
męża nieszczęśliwej Ulany, eyganu Munru 
(Tumry z „Chaty za wsią”), wywołuje 
groźne, wybornie przez orkiestrę ilustro- 
wano starcie pomiędzy nim a nionawist- 
nie usposobioną gromadą, załagodzone 
zrosztą chwilowo przez wdunie się Ja- 
dwi 

'Tchnienie Wagnera, którego wplyw 
daje się ucznó w calej operze, w tam 
zwłaszcza wysunięciu na pierwszy plan 
orkiestry, uwypuklającej znakomicie uczu 
cia i nastroje głównych postaci, występu- 
je wyrażnie w ukcie drugim, nważanym 
zresztą przez wielu krytyków nietylko za 
najlepszy w całym dramacie tonicznym 
Paderewskiego, lecz wprost nawet za 
świetny bezwzględnio, za jednolity, potęż- 
ny, przynoszący zaszczyt talentowi twór- 
czómu i pomysłowości muzycznej kompo- 
zytora. Zasadnicza myśl opery, kontrast 
między duszą cyguńską u góralską, znaj- 
duje wyraz na wstępie w tęsknym śpiewie 
Manru, wyznającego przy akompaniamen- 
cie uderzeń młota (rzecz odbywa się przed 
nędzną chatą pod omentarzem, stanowiącą 
siedzibę wyklętej przez gromadę pary), że 
zazdrości swobody braciam-cyganom, że tę- 
akno mu do włóczęgi młodych lat. Jakby 
w odpowiadzi na to daje się ałyszeć z dru- 
giej strony sceny prześliczna, choć kró- 
eintka, piosnka przy kołysce Ulany, wi- 
dzącej w kołysanem do snu dziecięciu naj- 
droższy Ach serca. Do najpiękniejszych 
ustępów opery należy dalej w tym akcie 
dochodzące z sqsiedniego lasu solo skrzyp- 
cowe. To skrzypek cygański Jagu wy- 
grywa gdzieś w dali ezarowną dla takiego 
dziecka cyganów, jak Manru, melodyę, 
której urokuwi i potędze, pomimo ironicz- 
nych uwag waryata wioskowego, juź, zda 
się, mąż Ulany oprzeć się nie potrafi. Łucz 
jeszcze nio nadeszła chwila. Silniej od 
zgrzytów ironii, od względow na dziecko 
i żonę, oddziaływa na SKY podany przez 
Ulanę napój miłosny. duszy eygana 
następuje przewrót niespodziany, wywołu- 
jący ten prześliczny duet miłosny » Ulaną, 
który stanowi zakończenie drugiego aktu 
i koronę dziełu cułego. 

Przeniesienie akoyi opery ze wai wołyń- 
skiej (jak w powieści Kraszewskiego) w Ta- 
try dało znowu pole w akcie 3-m do prześli- 
oznych efoktów dekoracyjnych: jezioro 
w górach, noe, walczący z chmurami księ- 
życ, mający przytem w operze pewne 
symboliczne znaczenie. Na scenie, juk 
uciokający w góry przeć żoną Honryk 
w „Dzawonie zatopionym* Hauptmann'a, 
zjawia się Manru, pobudzany przez tajem- 
niczy głos z dali: „smiało, śmiało naprzód 
woiążl*  Biły opuszczają go wreszcie, 
chwieje się i pada, a orkiestra wspaniałą 
symfonią ilustruje sen, w którym wspo 
mnienie Ulany walczy z wrodzonym cygu- 
nowi paciągiem da wołności i ciągłej 
zmiany widoków, W orkiestrze przewaga 
teraz tempo marsza cygańskiego, i ato 
nadciąga z gór siła nowa, mająca zdecydo- 
wać o losach bohatera. dramatu: zbliża aię 
caly obóz cygniski z grajkami na czele 
i z uroczą cyganką Azq, której obraz, u- 
kryty gdzieś w glębi duszy, nosił Manru 
zawsze z sobą. Chór cyganów i dziew- 
cząt cygańskich intonuje energiczną pieśń, 
„Naprzód, naprzód w pochód śmiały, wabić: 
zwodzió nam świat eały*—muzyka przy- 
biora stanowczo charukter węgiersko-cy- 
guński, 

Nie możemy zatrzymywać się szezegó- 
lowo nad efektami muzycznymi i dramu- 
tycznymi, w które obfituje akt trzeci. 
Manru, naturalnie, nie zdoła się oprzeć 
kuszącemn czarowi Azy; Ulana, widząc, 
żo go traci na zawsze, rznca się, jak Hal- 
ka, w nurty jeziora, lecz i na jej mężu mści 


się los nieubłagany, podnosząc przociw 
niemu zadrosną dłoń wodza cyganów Oro- 
su, który go strąca w przepaść przy odglo- 
sie szałańskiego śmiechu Uroka. Tompo 
maraza rozbrzmiewa do końca. Do ostat- 
niej sceny zdołał również autor utrzymać 
w najwyższem napięciu nwagę widzów, 
na których opora jego wywarłu we Lwo- 
wie wrażenie olbrzymie, 

Przyczyniła się do togo niewątpliwie 
zarówno wspaniała wyatawa i doskonale 
zestrojonu orkiestra, jak i zapełnie zadawa- 
lające wykonanie ról pojedyńczych. Świot- 
nym, zarówno przaz piękny głos, jak i grę 
mistrzowską, przedstawicielem roli tytu- 
łowej był p. Baudrowski, który w operza 
Paderewskiego wystąpił we Lwowie gos- 
cinnie i, jak zapewnia sam autor, przewyż: 
szył nieskończenie wykonawcę toj samej 
roli w Dreznie. Loez i siły miejscowa, ja- 
ko to pp. Rnszkowska, Kasprowiczowu, 
Strassernówna, Śehuppówna, Szymański, 
Jeromin, Paszkowski — nio pozostawiały 
naogół nie do życzenia. Pierwsze młojaoe 
należy się wśród nich mlodej śpiowaczoe, 
pani Ruszkowskiej, która w roli Ulany 
dowiodła, że posiada zarówno piękną 
i wdzięczną skalę głosu, jak i ogólne po- 
ozytcie artystyczna. 


Wł. Bukowiński. 
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POGRZEB. 
AZ 
Kościół był cały w czarne obleczony kiry 
Z białym haftem w piszczele na krzyż, w trupie 
[czaszki — 
W aksamitnych ornatach w srebrae adamaszki 
Kler śpiewal przy ołtarzu „requiem“ w dymach 
(myrry. 


W to czarne państwo Śmierci zajrzał dzień ró- 
(żany 

Przez okna i z przelękiem cofaął zbladłe lice 

Za płótna, — Wielkie tylko gorzały gromnice, 

Las pui z wosku, rozkwitły w świateł tulipany. 


Recitatiya w dole, śpiew brzmiał w górnej strefie, 
Z trybularzem co chwila kiękały alumny — 
Na stopniu wysokiego katafalku trumny 
Klęczałam ja... w żałobie grubej, w czarnym 
[kwefe... 
Komuż tak do snów wiecznych nuciły śpiewaki, 
Złożywszy go do trumny, wieczności kołyski?, 
Nie wiedziałam! -— Ktoś drogi mi, ktoś bardzo 
[blizki, 
Lecz nie mogłam przypomnieć sobie, kto to taki, 


Nagle umilkty śpiewy... i za tym sygnałem 
Ujęli mię pod ręce i wiedli przez stopnie, 
Zwężające się w górze, wysoko okropniu, 
Każąc mi się pożegnać ostatni raz z ciałem, 


Q! ten pochód trwał wieki!.. pot milat się z czoła, 

Stanęłam wreszcie... wieka odchylili tracze, 

Czułam, że straszniejszego nad śmierć coś zo- 
[paczę... 

W trumnie zamordowany leżał trup Anioła! 


Ten Aviol?! To ja byłam w mego życia wiośnie, 
Z piersią przobitą, z której przez atwór głęboki 
Ze zranionego serca ciekły dwie posoki... 

A usta były jeszcze złożone miłośme. 


Dwiema krwiami buchała wielka w piersiach 
(szpara, 

Zbryzgając katafalka přachtg aksamitna 

Krwią jak ogień czerwoną i drugą błękitną — 

To z serca uchodziły tak: miłość i wiara. 


Ca dalej było... nie wiem jużl.. Po tym widoku— 
Dotąd ten krzyk mam w uszach, jakem wtedy 
3 [krzykła, 
Święt mi zatańczył w oczach, ziemia z pod stóp 

[znikła — 
I ruuęłam z łoskotem w jakąś otchłań mroku. 
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PRAWDA. 


Z tego snu, czy zemdlenia, czy może obłędu”. 
Gdym otwarła nie pomnę, jak prędko —Źrenice, 
Nad miastem stało słońce, tłum szedł przęz ulicę, 
I jaj. ecz już do ludzi nie wehadziłam rzędu. 


Szłam cicha, uśmiechnięta, w krep czarnych 
[odzieniu — 
Tak w tłumie chodzą wdowy strąconych mocarzy, 
Nikt nieśmialby ustami tknąć mej zimnej twarzy, 
Ni do poufnych biesiad zwać mnie po imieniu 


Bylam. jak gość wśród ludzi ważny a daleki: 

Ktoś gestem mnie ukaże reszcie towarzyszy, 

I chwytam wzrok współczucia... mówią do mnie 
[ciszej, 

Schylając skroń z wyrazem względów i opieki. 


w sercach 

[budzi, 

Czasem zbyt wielkie nad kimś losu okrucieństwo. 

Tym hołdem świat otacza tych, których męczeń- 
[stwo 

I ból nadludzki wyniósł ponad ogół ludzi. 


To majestat nieszczęścia tę cześć 


Marya Groszek. 
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dd lnt kilku kapitaliści europejscy 
usilnie dqżą do uszezęśliwienia za 
(SEZ pomocą kolei żelaznych poddanych 
padyszacha tureckiego w Syryi, Mezopo- 
tumii i Azyi Mniejszej, Obeenie w krajach 
tyob istnieja około 2,500 kilometrów toru 
kolojowego, a mianowicie: od Smyrny roz- 
TAR się kilka linij do Kassaba, Aidin 
i Boemia; port Beirut połączono z Damasz- 
kiem, port Juffu z Jerozolimą, port Mer- 
sine z Adana, Najważniejszą wszukże jest 
linia, prowadząca od Haidar-Pasza (na 
brzegu Bosforusa, naprzeciw Konstan- 
tynopola) przez Kakiazez do Angora. z od- 
nogą od Eakiszez do Konia. Ostatnie to li- 
nio sy dziś w posiadaniu towarzystwa 
o nazwie traneuskiej „Chomin do fer Otto- 
mano d'Anatolie," alo faktycznie zostają 
pod kierownictwem niemioekiem, miano- 
wiciu „Deutach Bank'u* w Berlinie Otóż 
to konsoreynm zamierza obecni ni mnioj 
ni więcej, tylko przeprowadzić linię kole- 
jową od Angory do Diurberkiru, stamtąd 
wzdłuż rzeki Tygrys przez Mosul i Bagdad 
do Basra i Kuweit nad zatoką Perską; od 
Konii zaś ma być przeprowadzona droga 
ku brzogom Eufratu, a przecinając w po- 
przek Mezopotamię, linia ta połączy się 
z pierwszą. Projekt ten, jak zapewniają, 
jest dziś blizkim urzeczywistnienia, ca 
bank niemiecki zawdzięcza przedewszyat- 
kiem podróży Williclma II do Konstanty- 
nopola i „ziemi obiecanej.* Jeżeli zaś Por- 
ta rzeczywiście zgodzi się na udzielenie 
tych koneesyj, to zupowno zgodzić się bę- 
dzie musiała pod naciskiem dyplomatów 
na uwzględnienie projektów francuskich, 
belgijskich i angielskich, Tuk np. Anglicy 
chen budować od portu Alekaundretta nad 
morzem Śródziemnem do Aleppo, stamtąd 
wzdłuż brzegów Eufrutu do Basra; Bel- 

ijczycy — kolej od Sumsun przy morzu 
Olriem do Bugdwlu; Fruncuzi zaś planu- 
ja ealą sieć w Byryi. A 

Otóż, w razio urzeczywistnienia tych 
planów, kraje Azy1 Mniejszej, Syryi i Me- 
zopotamii staną się nowym wspólzuwo- 
dnikiem w produkoyi zbożowej; napływ 
tego zboża na rynck wszechświatowy mo- 
je doprowadzić da ponownego obniżenia 
oen zbożowych na rynku wszochświato- 
wym, tak samo, jak swego czasu napływ 
zbożu półnoeno-amerykańskiego, a później 
urgentyńskiego. Rubland, profesor nni- 
w ersytetu fryburskiego, a zarazem dyrek- 


tor „międzynarodowego biura «lla regulo- 
wania cen zbożowych,” ogłosił świeżo hro- 
szurę, w której zestawił dane o możliwo- 
ści rozwoju w tych krajach *). Otóż wszy- 
sey podróż ni, którzy zwiedzali w ostatnich 
czasach Azyę Mniejszą i Mezopotamię, 
twierdzą jednozgodnie, że produkeya zho- 
2a na wielką skalę jest tu możliwą. Już 
wywóz zboża koleją anatolską poncza 
otem, ża we właściwej Azyi Mniejszej 
rolnictwo obliczone na wywóz rozwija się 
sz; bko, jakkolwiek dwie linie tej kolei ob 
jely tylko maly cząstkę kraju; wywóz ten 
wynosił w r. 1884 zaledwie 23,800 ton (po 
100 kilogramów), w roku zaś 1898 — 
410.000. Jożeli więc sieć kolejowa pokryje 
kraj, to oczywiście należy oczekiwać szyb- 
kiego wzrostu produkcyi rolniczej i tem 
mamom wywozu. Przytem należy brać pod 
nwagę, że dolina Mezopotamii nie bez shi- 


szności słynęła dawniej jaka kraina nader | 


urodzajna; zawiera ona, zdaniem rzeczo- 
znawców, pokłady wyborowego czarnozie- 
mn, który też pokrywa po części doliny 
rzeczno Syryi. Co do obszarów gruntów, 
zdatnych do uprawy zbóż, niema dotąd 
cyfr dokładnych. Rublund obliczu w przy- 
bliżeniu ton obszur na 40 milionów hekta- 
rów, tj. prawie tyle, ilo obejmują grunty 
orne w Niemczech i we Franeyi razom 
wzięte. Uo da wydajności tych grnntów, 
Kacrgor, poważny rzeczoznawca, podajo 
o czarnoziemie habilońskim cyfry takie: 
w raku nieurodzajnym zbiera się z bekta- 
ra ziemi 9,9 da 13,2 eentnarów metrycz- 
nych (po 100 kilogramów) z hektara, w 
tach średnich 24,6—33 centnarów; na do- 
brze nprawnym gruncie, unawożonym i zt- 
opatrzonym w kanaly wodne — 66 do 165 
cuntnarów. Dodajmy, ża w Niemczech np. 
zbierają przeciętnie 14—16 centnurów 
» hektara, a 60centu. nalcży uważać za 
plon wyjątkowy przy najstaranniejszej u- 
prawie i sprzyjających warunkach, Wobec 
takiej urodzajności gruntów oczywiście 
koszty produkoyi muszą być nizkie. Kaer- 
ger nblicza jo dlu Anatohi na 8 piastrów 
za 100 kilogramów, eo odpowiadu w wa- 
lucio niemieckiej 5,92 murek. Fymczasem 
to koszty dla Argentyny podają na 6.45 
marek, dla lndyj wschodnich na G marck, 
dla Stanów Zjodnoczonych nu 15,55 marok. 
Stąd więc wynika, że kraje Azyi Mniej- 
szej stałyby się dla rolnictwa europejskiego 
groźniejszym współzawodnikiem, 1iż do- 
tychczas wszyscy inni zamorscy, a to tem 
bardziej groźnym, że mnioj odlogłym, po- 
noszącym mniejsza koszty przewozowo. 
Zboże np. zo stanu Dakota. aby dostać się 
nu rynki Europy środkowej, musi przebyć 
drogę lądową w Btunach Zjednoczonych 
około 3,200 kilametrów, potem odhyć po- 
dróż przez Atlantyk i drogę lądową od 
portów europejskich; zboże zaś z Mozopo- 
tamii miałoby do przebycia nio więcej nad 
500 kilometrów, następnie morzem nie- 
wielką przestrzeń od portów Azyi Mniej- 
szej do Genui lub Marsylii, a stamtąd dro- 
gg po nolejnch europejskich. Oczywiście 
więc koszt transportu zboża uzyutyckiego 
będzie znacznie mniejszy. 

Nie bez słuszności Ruhlund twierdzi 
przytem, iż chodzi niotylko o cony normal- 
ne, lecz również o ceny w latach nadzwy- 
czajnie abfitego urodzaju w krajn wywo- 
żącym. W takim roku uradzajnym cena 
zboża spadu tam znacznie, a przywóz tak 
wyjątkowo taniego zboża na rynki enro- 
pejskie staje się rniuą dla rolników. Tak 
było np. w latach 1893 i 1894, kiedy Ar- 
gentyna miała urodzaje nadzwyczajne, 
a wakutek tego cona pszenicy na rynku 
międzynarodowym spadła do niebywale 
nizkiego poziomu, Oblicza on zatem nomi- 
nalno ceny produkeyi dla zboża mezopo- 
tumskiego w takim roku nadzwyczajnym 
i określa je na 1,66 marok za centnar, 
a z kosztami przewozu «ło rynków we- 


*) Rahland: Die internationale iandirirtachaftliche 


| Konkurrena ein kapitalistischa: Problem Berlin, 1901. 


wnętrznych Europy środkowej na 85 mą 
rek za tonę, » dołączeniem zaś cła mie. 
micckiego — na 120 m., podczas gdy na- 
wot w chwili największej dopreayi, w r 
1894, cena na tych rynkach nie spadał pa 
niżej 150 marek. Obliczenie to wydają 
nam się nieco przesadnem, zarówno co ilo: 
kosztów produkcyi, jak co do przewoz, 
Kwesty wszakże nie ulega, żo wspólza 
wadnictwa Azyi Mniejszej bezwarunkowo 
da się za lat kilka bardzo we znaki rolni- 
kom Kuropy, «tom samem i miszym wy 
twórcom rolniczym 

Rahland z powodu tego nowego współ 
zawodmietwa rozwodzi sie nad sprawą kon 
kurencyi zbożowej krajów zamorskich wo- 
góle, Dochodzi on do wniosku, że współza: 
wadnictwo to stalo się zubójezem dla rol 
ników Europy nia wskutek większej uro 
dzajności globy w krajach, gdzie zioruig 
dotąd lozala odłogiom, mo wskutek dogod 
niejszych warunków produkoyi (zastowo 
wania maszyn na wielką skalę, gospodar: 
stwo wogóle racyonulne pod każdym 
względem), lecz wskutek abrotów fnunso 
wych spokulantów kupitalistycznych Hu: 
ropy! OChodzi miunowiere o to: Giełdy ouw: 
ropejskie dostarczyły pieniędzy przed 
owym zarówno w Btami 
h, jak w Argontynie, a obe- 


śnie hndowy ko 
Zjednoczonych, jak w Argentynie, towa 
rzystwa kolejowe REM od raydo: 
nietylko ziemię pod tory kolei żelaznych, 
lecz nadto rozlogle obszary, u na nich di 
piero, nabytych za bozeen, oszdzały far 
merów, Następnie —- mówi Ruhland—owe 
towarzystwa koloi egzotycznych bunkru 
towały raz po raz, ponieważ taryfy prze 
wozowe na główny produkt, zbażo, był 
tuk nmizkie, że nio pokrywały kosztó 

ko dzięki tym taryfom zbo 


wytwórcom rolnym Ameryki podkoyać 
byt rolników europejskich. Stąd Rubland 
porównywa do bankrutów owe kraje za: 
morskie, wywożące zboże, Prodakują one 
tania dlatego, że zarwuły swych wierzy: 
cieli, owych drobnych posiadaczy oszczęd 
ności, którzy nabywali akoye, w pośredni: 
kami przy tem systamatycznom bankru- 
towanin byli kupitaliści, bankiorzy Eu 
ropy. 

W tak ogólnej formie twierdzenie to 
nie istoi się — naszem zduniam — wobed 
krytyki, W krujnch świeżo przystępują: 
cych do produkeyi rolniczej dla eelów wy: 
wozu, cały szereg przyczyn sklada się na 
to, że koszty prodnkcyi są niższa od koat- 
tów takich w Europie zachodniej. Naj wat: 
niejszym zaś czynnikiem jost to, że wy: 
twórca kapitalistyczny nie ma tam do 
czynienia z przeżytemi formami, zwłasz- | 
oza w dziedzinie stosunków robotnika do 
właściciela ziemi. Drugim zaś docydują 
cym czynnikiem jest tuniosó ziemi. To tek 
sqdzimy, ża nawet bez bankructw towa 
rzystw kolejowych w Ameryce, kapitalić 
styczne rolnictwo byłohy się tam rozwinę 
ło szybko i mogła współzawodniezyć z ous 
ropojskiem. Ślusznem pozostaje tylko, të 
tani kredyt, zasoby kapitału, jakieli do 
starcza Europa, jost warunkiem nioodzo 
wnym dla rozwoju sil produkcyjnych 
krujuch zamorskich. Loez tej prawdy n 


odkrył p. Ruhland, jest ona znaną odda 
| "ua 

Srodki, jakie proponnje on dla zapobia 
żenia owej groźnej konkareneyi, nie w; 
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lają się nam również skutecznymi. Plan 
wiem jego na tem polega, aby skiero- 
wać w inng drogę depozyta skladane do- 
tąd w bankach, która następnie oddają te 
kapitały do rozporządzema wferzystom 
jeldowym, grynderom forytującym przed- 
mebiorstwa biulowy kolei w krajach za- 
morskich. Mianowicie Ruhland domaga 
nę, by depozyty te były powierzone apół- 
kom kredytowym rolniczym. Gdyby jedy- 
n dolegliwością rolnictwa europejskiego 
hy] bruk kredytu, to możnaby rzeczywi 
ście bardza łatwo zapobiedz nieszczęścin, 
ecz tak nie jest. Uprzystępnieme kredytu 
howodnje przy ogólnych warunkuch eko- 
nomicznych w Wuropie li tylko nowe po- 
drożenio ziemi, a wtedy wszystko pozosta- 
nie jak dawniej. 
Karykaturulne stosunki, jakie wytwo- 
rzyly się w rolnictwie, tak łatwo, niestaty, 
przekształcić się nie dadzą; ku temu trze- 
ba glębioj sięgających przekształceń eko- 
nomiczno-spolecznych, a ponioważ na dro- 
ge tych refurm dotąd nie wstąpiło spole- 
ozoństwo uuropejskie, więc pozustaje jo- 
no tylko: rozwój po przcz szereg kata- 
straf ekonomicznych, która w końcu do 
roform tych zmuszą. Jedną z takich kata- 
strof, być bardzo może, będzie konkuren- 
oya Azyi Mniojszej na rynku zbożowym. 


Dr. J. B. Marchlewi 


O prawdę. 
= 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W dwóch ostatnich numerach Prawdy p. dr. 
tanisław Grabski rozbiera moją książkę: „Za- 
qys ekonomii społecznej,“ nie zgadzując się ani 
na metodę mej pracy, ani w zasadzie na „ko- 
nieczność* nowych systemów exonomicznych. 
Jest to sąd podmiotowy szan, autora „Metado- 
opii nauki ekonomii,* z którym spierać się na 
mach Prawdy nie mam zamiaru, bo mie chcę 
obciążać tych łamów polemiką specyalną, ani 


jestować przeciw błędnemu cytowaniu zdań 
mej książki, a tem samom zbijania nie m 
oglądów, ale takich, które przez szczególną 
hypnozę krytykowi wpadły pod pióro, a które 
ou jednak ujmuje w cudzysłiw, Tak więc w 
drugim artykule na szpalcie 3-ej przypisuje mi 
tukie wyrażenie: „Stosunek użyteczności społe- 
cznej jest granicą użytecznego pożytku dóbr * 
Ocz y ten nonsens budzi zdziwienie w kry- 
tyku i słusznie on pyta; „Co znaczy granica 
użyłecznego pożytku? Czyż może być pożytek 
nieużyteczny?* Dalej zaś w tymże okr z0- 
stało mi imputowane zdanie następujące: „War- 
tość wymienna jest taką cechą kompensających 
się użyteczności naszych *) przedmiotów.“ Je- 
áli pod całą cytatą p. Grabski czyni uwagę: „Do- 
prawdy nic z tego nie rezumiem,* ta podzicla 
tylko moje wrażenie, ba 1 ja nic nie rozumiem 
tych swoich własuych jakoby słów, a nawet wię- 
cej — bzdurstwa te wprawiły nie w prawdzi- 
we zdumienie. Okazuje się jednak, że w książce 
mojej na str. 27 sẹ zupełnie inne wyrazy, a mia- 
nowicie: „Stosunek użyteczności jest pranicą 
ekonomicznego pożytku dóbr“ i „wartość wy- 
miennn jest taką cechą kompeusujących się u- 
żyteczności różnych przedmiotów.* Być może, 
że, gdyby krytyk polemizował nie z urojoną cy. 
talą, lecz z mojem własnem zdaniem, wnioski 
jego w tym przynajmniej punkcie wypadłyby 
nieco inaczej. W każdym razie mam prawo żę- 
dać, aby pod sąd czytelników Prawdy poddane 
zostały moje słowa, lecz nie nielogiczności, któ- 
re mi p. dr. Grabski przypisuje i z któremi 
walczy. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i powa- 
żania, 


St. 4. Kempner. 


*) Jent to błąd drakarski, gdyż w rękopisie, po 
sypawdzenin, znaleźliśmy różnych. Bed. 


nm 


gobistę, Pragnę jednak w tem miejscu zapro- ; 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 
-— 


Warsz. Dniewn. pomieścił następującą ode- 
zwę kuratora akręzu naukowego, który polecił 
rektorawi uniwersytetu tutejszega podać ją do 
wiadomości ogólnej: 

„Na zasadzie $ 104 ustawy uniwersytetu war- 
szawskiega, który to artykul zamieszezuno też 
w przepisach dla studentów tegoż uniwersytetu 
(rozdz. X, $ 8), na zewnątrz gmachu i iustytu- 
cyi uniwersytetu studenci podlegają przepisom 
policyjnym, na zasadach ogólnych. Z drugiej 
strony, z mocy postanowienia” ubowiązującego 
generał-gubernatora warszawskiego z d. 12 sty- 
cznia r. b., zbiorowiska na ulicach są wzbronio- 
ne i na żądanie policyi stadenci obowiązani są 
rozejść się niezwłocznie, przyczem winni po- 
gwałcenia tych przepisów podlegają aresztowi 
do miesięcy trzech lub grzywnom do 500 rb. 
Tymczasem w d. 20 kwietnia (3 maja) znaczna 
grupa studentów uniwersytetn połączyła się ze 
zbiorowiskiem na Nowym Świerie i pomimo we 
zwania osobitego oberpalicmajstra do rozejścia 
się, ruszyła wraz z innymi ku Alci Jerozolim- 
skiej, przy której spotkało ję wezwanie powtór- 
ne policyi do rozejścia się, poczem, datarłszy 
ulicami bocznemi do placu Św. Ateksaudra, po~ 
mima wszystkiego dążyła wzdłuż Alci Ujazdow- 
skich, skutkiem czego część zbiorowiska została 
otoczona, a znalezionych w niem studentów za. 
notowano. Zgodnie z przytoczanym powyżej 
3 104 ustawy umwersytetu i wspomuianem po- 
stanowiemem obowiązującem gonerał-guberna- 
tora warszawskiego, zanotowani studenci podle- 
gają, właściwie mówiąc, karze na zasadach o- 
gólnych, Jednak, wskutek zabiegów władzy nau- 
kowej, wszczętych x uwagi na to, iż w przecią- 
gu całego roku akademickiego stadenci uniwer- 
sytetu warszawskiego nie abjawili w niczem 
dążności ku pogwałceniu przepisów i porządku, 
władza cywilna kraju zgodziła nię nie stosować 
do nich tym razem postanowienia z d. 10 sty- 
cznia r b., a ograniczyć się tylko przedstawie- 
niem administracyi listy studentów, zanotowa- 
nych d. 20 kwietnia Zawiadamiejąc o tem atu- 
dentów Uesarskiego uniwersytetu warszawakie- 
go, władza naukowa wyraża przekonanie, iż stu 
denci poczują się w obowiązku morałuym, uspra- 
wiedliwiając okazane im względy nieposzlako- 
wanem nadal sprawowaniem.“ 

Zarazem kurator zaproponował rektorowi 
uniwersytetu zawezwać zanotowanych d. 20 
kwietnia (3 maja) studentów. ażeby mu dali wy- 
jaśnienie co do swego postępowania. 


Wiadomości npołeczre. Po porozumieniu alę 
władz ronyjskich z ulemieckiemi postanowiono, że 
„półpaski,* dające luduońci pegranicznej prawo 
pfzechcdzemla z Jednego pnistwa do drugiego, 
wgdawane będą na 28 doi ad chwili przejścia gra- 
nicy. Z prawa tego korzystać można tylko w clągn 
14 dni ud wydania półpaska. po upływie których 
traci on swą wartość. Z przywileju powyższego, 
ze względu na przemytoictwo, nie mogą korzystać 
Żydzi tak z Rosy!, jak z Niemiec 

—- Senat rządzący postanowił, że od zakazu przyj- 
mowania Żydów do słażby cywilnej, określonego 
art. 9 nat i zawartego w L III. „Zbiora praw,* wyd, 
1897 r, obowiązujące prawodawatwo zczwAlA na 
następujące wyjątki: 1) posiadających stopnie nau- 
kowe doktora, magistra, kandydata (lub tych, któ- 
rzy posladają dyplomy 1 klasy), jak również stop- 
nle oaukowe doktora medycyny; 2) posiadających 
dyplomy na stopień lekerza, z prawem zajmowania 
posad tylka w zakresie awe] spocyalności: 3) posia- 
dających stopnie inż entera-techualoga, z prawem 
ałażby tylko w zakresie technicznym i 4) geome- 
trów, którzy otrzymali prawo do tytułu tego po 
skończenia odpowiednich zakładów, z prawem zaj- 
mowanla posad tylko w guternialnych zarządach 
mieruiczych. 


— Pomnik Adama Mickiewicza we Lwowie po- 
ztanowiono wzuiaść u wylotu Wałów Hetmańskich, 
Budowę powierzona firmie włoskiej Pirovan!, która 
daje największą rękojmie i nizką ceng. 

— W Mlnesocie wydano prawo, wzbraniające 
chorym unysłowo, eplleptykom 1 Idyotom watępo- 
wać w związki małżeńskie. Prawa to mają wpro- 
wadzić także w stannch Indiana i Colaraao, z za- 
stosowaniem do ludzi bardzo ułomnych. 

Szkoły. Prawit. Wiest, ogłosił okólunk ministra 
ońwlaty do kuratorów okręgów nankowych, aawie- 
rający pustanowienie, ażely prośby na imię mi- 
nistra i wice-ministra, podawane przez osoby, znaj- 
dające się w mużbla ministerynm ońwinty, skłnda- 
ne były na ręce bezpośredniej władzy, która z ad- 
powiedulmi wnioskami przesyłaćje będzie dou- 


znacia msaisterynm. 


— Komitet naukowy inatytatu technologicznego 
w Petsburga rozyoozął obrady nad kwestyą refor- 
my szkoly wyżazćj, podniesioną przez mlnisterynm 


pńwiaty. 


— W Pozuania odhył się wiec, w sprawie języka 
polskiego w szkołach. Uchwalona wynłać do ml- 
nistra oświaty podanie o przywrócenie języka 0j- 
ezystego we wszystkich zakładach vaukowych In- 


dowych ! średnich w Księstwie. 


— Dzionniki potersborakio donoszą, że w Insty- 
tacia lażenierów komanikacyj Cnaarza Aleksandra I 
egzamina wiosenue dodatkowe odroczone nontały 


do Jesteni. 


W Budapeszcie odbyło mię tej zimy pierwsze 
wspóluw zebraniu nauczycieli pewnej szkoly ludo- 
wej | rodziców uczęszczających do niej dzieci, 
Nurndzano się cad sposohami osiągnięcia wspólna- 
mi xlłami nieshędnych rezultatów wychowaniu, 
nad kwestyą odrablanio przez dzieci lekcyj pó zn 
godzinami szkoły i pomagania im wtych zadaniach. 
Wszyscy rodzice ońwindezyli się przeelw uowoniu 
alę dzloci po za godzinami szkolnemi, Pomagnole 
przy odrabiania zadań uznano za szkodliwe pod 
względem moralnym wspólniotwo z dziećmi w 
kłamstwie i oszakiwaniu nauczycioli, 

Egzamipa lekarzy. Obcy poddani, z dyplomem 
doktora medycyny nuiwersytelów zugranieznych, 
przy zdawania cyzaminu lekarskiego w państwie 


rosyjskiem, zwalolawi byli dotąd od okowiąnka 


składania patentu dojrzałości, mieli tok pozosta- 
wioną sable swobodę w wyborze języku, używane- 
go w Rosyi, do zdawania egraminu. Obecnie mi- 
nistoryom oświaty, znając, iż powyżej wymiunia- 
ne alg) dla cudzoziemców ule odpowiadają obwone- 
mu pu.lomowi wykształcema lekarskiego w państ- 
wie roxyjskiem, podoiowła myàl zreformowania tych 
przepłsów Lekarze sudzozlamwy składallhy w przy- 
azłodw egzamlo w Języku rosyjskin i tylko po oka- 


zania świad 


stwa dojrzałości 


adpowindającego 


karsowi gimunzyńw rosyjskich. ( Warsz. Dn), 


Prai 


ladowa. W Galicyi zaczył wychodzić dwu- 


tygodnik p.t. Głos: ziemi randomierskiej, 2 podpi- 
sem Wojctucha Więcka, włościaniua z pow. Tar- 
nownklego, jako redaktora. Pismo to ma un cela 
«prawy gospodarcze i społeczne w zakrosio potrzeb 


ch 


miejscow; 


Moralność. W Wiedoln sądzono niedawao cia- 
kawą sprawę. Młody, 20 letn! syn hogatej włańci- 
clelki wędzarni, Adolf Barth, 


przez gospodarza m 


oskarżony został 


azkania, gdzie był snblokato- 


rem, o zdumoralizowanie dziowięwiolotnoj Jogo wò- 
reczki. Dziecko poprzednio dobre i powłuwane, pod 
wpływem Bartha tak się popsnło, że ojeleo był 
zmuszony umieścić je w domn wychowawczym, 
wakntek czego żądał odezkodowanla w samie 10,000 


koron. Sąd ska: 


tou i rok ciężkiego więzienia. 

Jubileusz. £U0-tną rocznicę urodzin Benvenuta 
Cellini'ego obchodzono uroczyście w zasałym mle- 
siącu we Floreucyi. Wmorowano tablicę pamiątko- 
wą w domu, w którym alę urodził, a na Ponto Voc- 
chio wzulesiono pomnik x popiersiem branzowem 


artysty. 


R Bartha na zapłacunie 1,000 ko- 


Ruch kobiecy. W Berlinie toj zimy doktorat filo- 
zofii otrzymały jednocześnie cztery kohiety: panuy 
„Joanna Schortzer i Marya Montgomery, pani Mer- 
ter i Amerykanka Karolina Stewart. 

— W Bombaju 53 mabometanek ukończyło w tym 
roku stadya uniwersyteckie. 

— Uniweragtet MC. Gill w Montreal, w Ameryce 
północnej, postanowił dopuścić kobiety, na równi 
z mężczyznami, do ubirgania aię o takie stypendya 


których przeznaczenie 
okroślone nie zoałało, 


ketśle 


przez fundatorów 
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— Towarzystwo matematyczne w Ameryce po- 
siada 22 ezlonków-kobiet w awem gronie. 

— W Berlinie ma być wkrótce otwarta szkoła 
budownictwa dla koblet, pod kierunkiem znanego 
architekta. Projektują urządzenie knrsów dzioanych 
1 wieczornych. 

— W lipen upływa siódmy rok letnienlia w Wẹ- 
grzech „Szkoły związkowej gospodarstwa domowa- 
go.“ Codziennie od godz. 8 do 12 w południe panny, 
należace do średnia zamożnej klasy, od 6-e] do S-ej 
wieczór robotnice przychudzą uczyć się gotować, 
prać, prasować, porządkować, ważyć, liczyć i ra- 
ehunki prowadzić. Dla pierwszych oplata wynoal 
12—14 florenów miesięcznie, dla drugich — 15 kraj 
carów dziennie, przyczem dostają jeszcze kolacyę 
Szkoła cieszy się wielklem uzanulem i posiada du 
ży zastęp nozennie. Przełożoną jej jest pani Balazs, 


dny 7 szylingów 6 penów tylko. Jaka to tam mnei 
być potnlna rasa tych dziewcząt słażebuych, któ- 
rym można takie warunki narzucić. Niechnoby zpró- 
howano tego chośby na Żart tylka z naszemi Mary- 
slami 1 Kaslam!! 


— Na stanowisko doradcy prawnego w wydziale 
skarbowym w Washingtonie powołaną została pan 
na Klara Greacen z Mlebigan. 

Wystawa. W Lublinie otwarto wystawę sztuki 
1 starożytności, Zgromadzono około 4600 przedmio- 
tów, w tej liczbie wiele connych i sięgających bar 
dzo odległej przeszłości. 


Przomysłi handel. Poł, Wied. donoszą, iż wy- 
dział handlowy ministerynm skarbu wraz ze spe 
oyalną kaucelaryą kredytowa opracowywa przepi- 
sy, zabraniające wypłacania przedwczesnymi ku- 
ponami. oraz wymiany ich i skupu przez kantory 


kowskie Przedmieście nr. 7. 


zwrotu 


Panu M. Zw M. Księgarnia Sennowalda, Kra- 


Panu 8. M, Drukowań niu będziemy. Rękopia do 
Świeżo wyszła książka 


H. Bettena 


Hodowla kwiatów 


kobieta dzielna i gorliwie pracująca nad powiększe- 
niem i rozszerzeniem Instytnoyl. 

— W Budapeszcie otworzono zakład wyehowaw 
ony dla sług, który jednocześnie ma być dla nich 
aebronieniem, gdzie za opłatą dzienięcia krajeńrów 
miesięcznie slużąca może uczęszczać 
dy niedzielnej i przepędzić wolne popołudnie, 

— Iatnieje podobno w Anglii ciekawy zwyczaj 
kar pieniężnych, dowolnie przes panią domu uakła- 
danych na służące za różne przewluienia: za późne 
wstanie up. 6 penów, które potrąca się z jej zaaług, #8 
zn spóźniony a pół godziny powrót w dzień wycho- 


bankierskie 
i 


i marek atemplowych 


do azko- 
plowyeh 


Zmarli. Dr. 
w 35 roku życia 


— © G E 
Folwark 5:75 KSIĘGARNIA | 


łączony zzakladem ogrodniczym, | 
przy szosie i Btacyj kolei Tores- 

polskiej Dębe Wielkie, do sprze | 
dania, Dom murowany o 11 4 Aj Sikorskiej 


kojach, domek dla ogrodni 
obora murowana i inne AOR: Warszawa, Warecka Nr. 14, | 
wybór 


Inwentarz gospodarczy wy 
i martwy pełny Szkółki TAC: 


nia wszelkich książek po cenach kata- 
log awych i prayjmoje prenumeratę nu 
je wszystkie pisma peryodyczne po co- 


nach redakcyjnych. 
Wydawnictwa „Prawdy* = 
"gp" 


Ekonomia polityczna według naj- 
zunkomitunych badaczów nie- r.1 
mieckich ułożona — rb. 3. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwle- 
rzęce wraz 4 dodatkiem ogól- 
nych dziejów sacyologii—rh.3. 

Dr. Med. L. Wolberg. Peycholo- 
gia dzieoka—rb. 2, Fgzempi 
tge oprawne 0 20 kop. drożej, 

L. H, Morgan. Społeczeństwo plar- 
wotne, czyli badanie kolel 
ludzkiego paatępa od dsikości 
przez harbarzyństwo do cywi- 
lisaoył, paaa A. Bąkow- 
skiej — rb. 3. 

Huxley — Rosenthal. Zamady ñ- 
zyclogił — rb 2. 

J. Barni i A. Krzyżanowaki. Mę- 
czennioy myśli (w oprawie) — 

1 


K., Lowald. Historya XIX w., od 
800—1888 — rb. 3. k. 30. 


Prof, R. Falkenborg. Historya 
lazafil naważyt: 
dzie W. M. Kozłowskiago — 
rb. 2 kop. 40. 


Encyklopadya dla delec! (ilaatro- 
wana). Cena zniłona — rb. 1 
kop 50 Egzemplarze oprawne 
a 20 kop drożej. 

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
radniały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyżaze 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywatmogą za połową aany. 


A. Maksimow. Sybarya I ciężkie 
roboty, tłom. Z. Pietkiewicz. | 


Część II Winni i oskarżani — | 
rb. 1 k. 20, 


Część ITI: Przestępcy poli 
czoll państwowi=rb.1k.20. | 


rb. 1. 

H. Posnett. Literatura porównaw 
CZA — rb. 2. 

N. Hlrszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 


Na koszta przeayłki do każdego ruhla zwykłej ceny należy 
dałączyć kop. 15. 


Wyszedł z drukn nowy zbiór powzył | 
WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 


sU Orn ZENZ 


Str. 88 w wydanin wytwornem, cena kop. 75. | 
Tego samego autora wydane poprzednio poezje p.ł Z marzeń i ży- 
oiu, str 232, rb. 1 kop. 20. 


ap. | 


Skład główny w księgarni J. Fiszera. | 


— Postanowiono powierzyć 
zarządzającym wódczanymi 
sklepami skęrhowymi, za co otrzywgwać będą 2x 
od nominalnej wartości sprzedanych zanków ntem- 


Maryan Hawranck, w zakopanem, 
— sir Walter Besant, powieściopisarz w Londy 


— Robert Buchanan, krytyk 1 poeta avglolski 


DR WZE W 


w pokoju 


| s alustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przepwowadził pokojową hodowię roslin, 
praca więc jego jest oparta na doświadzz 
niach ścisłych, Jest przytem jasna, grunto- 
ona i boguła we wszelku rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w mieście, jal na 
tusi 
Cena rh. 1 kop. 50, z presyłicą rekomendowa- 
ną rb. I kop. 70. 
Skład główny w Admiulstranyi „Prawdy.“ 


sprzedaż papieru 


m A. += 


Fizykalno-dyetetyczna 
Lecznica dr. A. Tarnawskiego 


w Kossowie, w Galicyi, st. kol. Zabłatow, w południowo -wschodnich 
Karpatach (z pogodnym i ciepłymi klimatem.) 


Otwarta od 1-go maja do końca października. 


| PISMA | 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Ba- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. Eb. 1 zop. 80. | 

Tom II: Tragikomedyn prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, 
Starzec i d iecię, Cholera w Neapolu. Rb. lkog 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grabem, Asbe. Rb. 1 kap. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. l kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 

Tom VI: Antea, Na targu, adwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 


Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Tem VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w EG Prawdy. 


mMyróRk<za Nak indadovwr 


poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw- 
nictw swoich: 


POETA JAKO CZLOWIEK PIERWOTNY 


studyum Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, na papierze wollnowym, str. 51. — Oena anitona: rubel 
jeden (pierwotna rubli trzy). Na przesyłkę kop. 2 


Śpiewnik dla dzieci z tekstem M, Konopnickiej i muzyką Z, Noskow- 
skiego, Wydanie ozdobne z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu i tekst 
oddzielny. Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs, 2 k. 70, 

HEINE HENRYK. Wybór pism, t. I, w przekładzie Maryi Konopnic- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Kraushara i in, Wydanie 
ozdobne z portretem autora, str. 298 — kop. 60 
Wyhór pism, t. II. Podróż do Harcu, Włochy, w przekładzie M 
Gawalewicza, C. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str XIM i328—* 
ra. 1. 

Wybór pism, t. OI. Księga „Legrand.“ Florenckie noce, w prze- 
kładzie M. Konopnickiej. Cena rb. 1. 


I 


DnD aj 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski, 


TosBoawAo Iieuaypom. Bapuiasa, 3! Mas 1901 r. 


—— 
Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, Maxawis**4 4. 


